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Nadeszła chwila, w k tó ie  skutki zeszłe- 
rocznej klęska powodz' najdotkliwiej uczuć . 
się dadzą — chwila, która co roku jest 
dla pewnej części naszych włościan prze­
sileniem trudnem do przebycia, ale w ro­
ku po klęsce staje się chwilą strasznej 
nędzy, rozpaczy, ruiny rnateralnej, moral­
nego nieraz upadku. P r z e d n ó w e k :  by ­
wa u nas co roku c ;ęzk i; jakim będzie 
w tym roku, gdy tak olbrzymie przestrze­
nie kraju przez powódź spustoszone zo­
stały, gdy tak wielka część plonów zmar­
n ia ła— straszno zaprawdę pomyśleć. Lud 
w wielu okolicach już nie ma czem wy­
żyć. Za nędzą idzie głud i choroby i zno­
wu zwiększona śmiertelność kraju — idzie 
wzrost zbrodni — idzie pozbywanie się 
tak ważnego w gospodarstwie czynnika, 
jakim jest żywy inwentarz — idzie prze­
to tukze pogorszenie warunków gospodar­
stwa na dalsze lata.

Czyż potrzeba obszernie dowodzić, że 
zapomogi wszelkie i zaliczki nawet są 
najgorszym środkiem ra tunku? C h w i l o ­
w o  są one nieuniknione, ale 1 0  tylko w 
pierwszej chwili. Gdzie puwódź zniszczyła 
nagromadzone zapasy żywności tak, że 
nazajutrz po klęsce blada mara głodu zaj­
rzeć mogła do chaty, tam oczywiście wszel­
kie najpiękniejsze teorye ekonomiczne rzu­
cić trzeba na bok, zostaje jedna tylko te- 
orya, w sercu każdego uczciwego czło­
wieka zapisana — iz nieszczęśliwym, na 
śmierć głodową narażonym, przyjść trze­
ba chwilowo z pomocą. Ale tt ż na tem 
koniec. Wszelkie dalsze, po za tę chwilę 
najgorszą sięgające zapomogi pieniężne, 
nietylko na nic się nic przydadzą, aie 
działają przeciwnie, bo demoralizują, bo 
łamią energię dźwigania się własną mo­
cą, bo przyzwyczajają liczyć zawsze na 
jakąś nadzwyczajną pomoc z gory. Z pie­
niędzy danych jako zapomoga państwowa 
czy krajowa, największa część zustaje w 
karczm mb, reszta idzie na chwilowe prze­
życie lub zapłacenie zaległego podatku, 
poczem zaczyna się znowu apelacya do 
pumocy publicznej.

Jedynym  sposobem przyjścia ludowi 
z pomocą w takich ciężkich przednówkach 
jak tegoroczny, jest: d a n i e  z a r o b k u .  
Widząc, że nie ma juz zkąd dostać zapo- 
inugi, czując z b liż a ją c ą  się marę głodu, 
a mając bliską możnusó zarobku, lud się 
tego oliwy ci jak Ostatniej deski ratunku, 
a zarobiony grosz uszanuje więcej od te­
go, który mu spadł bez pracy i zasługi, 
z łaski kraju czy państwa.

Dlatego też cała usnność tych, co mają

wr ręku rządy kraju, autonomiczne i pań­
stwowe, zwrócić się teraz powinna ku 
daniu ludowi zarobku. Minie jeszcze parę 
tygodni, zanim będzie można — ze wzglę­
du na porę roku — rozpocząć publiczne 
roboty. Ten czas powinien być zużytko­
wany na wykończenie porozpoczynanych 
— jak się spodziewamy — planów tych 
robót, ażeby z pierwszym brzaskiem sto­
sownej pory zaświtała także dla ludu mo­
żność zarobku. Drogi gminne, powiatowe 
i krajowe, drogi rządowe, prace regula­
cyjne i melioracyjne — to wszystko po­
winno być w tym roku wykonywane z 
większą niż dotychczas energią 1 na szer­
sze rozmiary. Sejm zrobił w tym wzglę­
dzie co mógł — Wydział krajowy nie­
wątpliwie uchwały jego rychło a ściśle 
wykonywać zacznie. i

Ale najważniejsza część tego obowiąz­
ku cięży na rządzie. Roboty, zwłaszcza 
regulacyjne, mogą teraz na przednówku 
tysiące rąk zatrudnić. W Kadzie państwa 
wniósł rząd projekt dodatkowych na ten 
cel kredytów Kyenłe a pomyślne przyję­
cie tego projektu przez Kadę państwa, 
jest e d n jm  z tych czynów, któremi ustę­
pująca za chwilę delegacya .powinna się 
dobrze zapisać w pamięci kraju Oby te­
go nie zaniedbała 1 Kiedy wniosek, ubez­
pieczający przez ustawę systematyczne 
wykonanie regulacyi rzek , jest jeszcze 
wątpliwym co do przyjęcia go przez Izbę, 
niechże więc drugi projekt przejdzie co 
najrychlej, aby rząd się potem nie tłó- 
uaczył brakiem czasu. Po wypowiedzeniu 

i z lewicy Izby teoryi tak znakomicie pi zez 
• posła Hausnera ośmieszonej 1 obalonej, iż 
wszelkie wydatki na Gahcyę są „prezen­
tem dla Galieyi" — nie można mieć pe­
wności, czy nawet ten skromny, paliaty­
wny środek, jakim jest wstawianie w b ud ­
żet wyższych cyfr, zostanie przejęty. Ale 
nie chcemy na chwilę wątpić, że delega­
cya nasza zna i uznaie, 1 /  ułatwienie lu­
dowi zarobku jest w tej chwili nietylko 
chronologicznie pierwszym, ale i z istoty 
swej najważniejszym i najnaglejszym środ­
kiem ratunku włościan od głodu. A skoro 
tak, to musiała się delegacya przedewszyst­
kiem pod tym względem ubezpieczyć, iż 
ten przynajmniej piojekt nie upadnie, a 

.skoro mieć musi takie ubezpieczenie, toż 
Jdrugiem jej staraniem być powinno, aby 
te dodatkowe kredyta co rychlej zostały 
uchwalone, aby 1 do nich zastosować mo­
żna liczne a niezbędne prace przygoto­
wawcze. Pamiętajmy, że ci, co na ten 
zarobek czekają, ju tro  juz mogą stać się 
pastwą najstraszniejszego wroga ludzkości: 
głodu, i idących za nim moralnych, rna- 
teiyalnych i ekonomicznych klęsk, rzuca­

jących następnie swój cień fatalny na 
długie, bardzo długie szeregi lat.

Kj. Adam te a }> i e h a ogłasza w Dzienniku Pol­
skim wyborną odpowiedź na napaść N. frcuc 
Presse z powodu mowy jego na obiedzie człon­
ków Tow rolniczego. O napaści tej wspomnie­
liśmy już w naszem piśmie. Ks. Sapieha w od­
powiedzi swej zastrzega się przedewszystkiem, 
że mówił „jako człowiek prywatny, nie należący 
do żadnego stronnictw a w kraju, jako ziemianin 
w gronie braci ziemian" —  mov.ił o ro li, za­
chęcając starszych do wytrwania w pracy a mło­
dych, by tę pracę prowadzili d a le j, bo „rola to 
podstawa naszego życia 1 rozwoju narodowego'"'. 
„Tem śmielej zaś tę wiarę w rozwój narodo>vy 
w ypow iedziałem , że mówiłem w tej dzielnicy 
ziemi polskiej, która pod onieką monarchy przy­
szła do rozwoju życia narodowego na drodze le­
galnej , zarówno dla kraju iak dla państwa zba­
w iennej". Wierząc w potęgę idei narodowej u- 
myślnie wskazywał książę na zaciekłość wrogow 
jako dowód jej siły. Dalej zaś p isze :

„Z artykułu wstępnego tego dziennika >'N fr. 
Presse) wnosićbj można że mówiąc o „u-T_ję- 
zyczności" Polaków, daje do zrozumienia jakoby 
przemówienia moje nastąpiły po porozumieniu 
się z Delegaeyą Temu zaprzeczam i oświadczam, 
że aczkolwiek jako członek prawicy Izby panów, 
stoję w wielu kw estyack głównych na tem sa­
mem stanowisku, co nasza Delegacya. czego do­
wody zresztą złożyłem w Izbie panów, w tei je ­
dnak sprawie ani z Delegacya, ani z nikim zu­
pełnie znosić się nie miałem powodu.

„Słowa moje wypowiedziałem z całą świado­
m ością, że jestem wiernym poddanym  N ajja­
śniejszego P an a , obywatelem monarchii austry- 
ackiej i członkiem stronnictwa w W iodiru. które 
chociaż nie rządowe, jednakowoż popiera Rząd 
dzisiejszy, starający się wszystkie niezadowolenia 
w m onanhii zredukować do jednej przynajmniej 
miary.

„W ierzyłem zawsze i w ierzę, że rozwój na­
szego życia narodowego jest zarowno korzystnym 
dla państwa, jak 1 dla kraju, i że z usiłowania­
mi tfcmi mogą walczyć tylko tacy bankruci poli­
tyczni, którzy pragnąc usunięcia żywiołu polskie­
go i sławiańskiego od pracy nad pomyślnością 
ńustryi, groźbą presyi obcych mocarstw ubliżają 
idei tego państw a, a przyszłości swojej chyba 
po za niem szukają".

nia speru polsko-ruskiegc wyłącznie na polu wy- 
znaniowem ze stanowiska katolickiego ze strony 
tych Polakow, co zapominają, że zbytnia gorli­
wość w tym kierunku nieraz odwrotny sprawia 
skutek.

Jpstto pocieszający objaw i dlatego zapatrywa­
nia D ila  na sposób załatwienia sprawy ruskiej, 
zasługują na naszą uwagę, gdyż stawiają kwestyę 
bolącą zarówno Rusinów iak i Polaków, obejmu­
jących wzrokiem obszerniejsze horyzonty, na u- 
ebwytniejszem stanowisku lin jaśniej rzecz zosta­
nie wyniszczoną tem łatwieiszem będzie wzaiemne 
porozumienm Postaramy się więc streśmć naj­
przód dwa ostatnie artykuiy D ila

Zdaniom tego dziennika na zm onopolizowana 
wewnętrznej i zewnętrznej poi > tyk i polskiej w rę ­
kach magnatów, wpłynął przedewszystkiem niczem ' 
nieusprawiedliwiony narodowy antagonizm mniej 
szego czy większego kola szowinistów polskich 
w Galieyi, nie upatrujących jakoby siły polskie­
go narodu w prawidłowym jego rozwoju, lecz ra­
czej w rozszerzaniu granic etnograficznych, skut 
kiem czego „skierowali swą pracę syzyfową na po­
le wynarodowienia Rusunów, bądźto środkami ne- 
gaeyinemi wstrz.ymująeemi ich rozwoj narodowy, ; 
bądźteż pozytywnemi niedopuszczającem. ich i ich i
języka du publicznego życia. M iarą patryotyzmu
i zasług była dla ty^h fanatyków większa lub 
mniejsza wrogość przeciw wszystkiemu cc ruskie 
,1 gdy to nie wystarczało — iayotyczna negacza 1 
Rusi." !

-  ■—

W spt awie ruskiej.

W przekonaniu o wielkiej doniosłości sprawy 
Drzez n .s poruszonej w artykułach o oddaniu w 
ręce historycznych rodów magnackich losów na 
rudo, Dilo  powtórnie poduosi zasadnicze nasze 
myśh i wyprowadza z nich wniosek, iż dla wy­
ratowania kraju od grożąci1 mu ruiny , ekonomi­
cznej, przedewszystkiem należy rozwiązać „Kwe- 
styę ruską" ku czemu dążyć powinien ogół caiy 
bez różnicy stanu, wyznania i narodowości.

Zi ostatnich artykułów D ila , o których mówi­
liśmy i mówić będziemy , widocznie przebija się 
chęć wyjścia z zaczarowanego koła mętnego ba- 
łanrictw a, jakie zapanowało w poglądach na sto­
sunki ■ polsko ruskie ,w kraju naszym, wskutek 
incskalnfilskiej intrygi, .ciągłych drazuiącycb re- 
krymiuacyj ze strony Rusinów, a chę ■ załatwie-

Nie bez pewnei przesady kreśli następnie D uo  
położenie Rusinów w Galieyi, co tem łatwi"j 

możemy opuścić, iż sam organ narodowców przy­
znaje, że wszelkie rekrym uiacye nie są na czasie.

„Widocznie Nowa Reforma — powiada, dalej 
Dilo — nawołuje do zwrotu, aby niezdemorali- 
zowana część narodu polsuiego ujęła w swe czy­
ste ręce, poprawę stosunków krajowych Progra 
mu szczegółowego nie postawiła wprawdzie No 
wa Reforma , ale nie pomylimy się, jeżeli‘powiemy, 
że idzie tu głównie o odebranie przodownictwa 
w sprawach krajowych z rąk oligarchii, na którą 
ni dawco ośmieliła się uderzyć nawet Gazeta 
Narodowa. Że na tem kraj nasz i państwo nic- 
by nie straciło, lecz przeciwnie zyskało, postara­
my się udowodnić. Tylko w Galieyi ma polski 
naród woli cjsze ręce i tutaj tylko można nasy­
pać pierza do poduszki, na której wygodnie spać 
maią przyszło iego pokolenia. L  ezy sen ten bę­
dzie spokojny? — o tem wątpimy patrząc na 
twarz niezadowolonego najbliższego sąsiada. Da­
lej trwający w kraju antagonizm, musi zwiększyć 
nieprzyjaźń. Jakżeż, łatwo ją usunąć!"

Główną przyczyną międzyplemiennej waśni w 
kraju naszym rozumuje Dilo, lest niezaprzeeze- 
nie n i e t o l e r a n e y a  j ę z y k o w a  polskiej m ie- 
ligeneyi i dalej powiada: „Każdy głębiej myślący 
oDserwator naszego autonomicznego i konstytu­
cyjnego życia kraju naszego w ostatnich trzech 
dziesięcioleciach. sprawiedliwie żartować sobie 
może z politycznego rozumu tego obozu narodo­
wego, który podstawę lepszej przyszłości widzi 
wyłącznie, w chwilowej hegemonii językowej, nśe 
zwracając na to uwagi, że jednocześnie ktoś trzeci 
usuwa z pod nóg jego właściwą rękojmię siły na­
rodowej — byt materyalny. Ruskiemu narodowi 
nie można tegc poczytać za winę lub grzech, że 
wszelkiemi siłami, a nawet z pewną zapalczywo- 
ścią, stara się złamać wzmiankowaną a nienawi­
stną mu hegemonię językową. Przyszedł on już 
do świadomości swoich praw i w dążeniu do ich 
osiągnięcia nie da się powstrzymać...

Ze strony przeciwnej te patryotyczne jego żą­

dania nie powinny zasługiwać na najmniejszy za­
rzut, zwłaszcza, że tyrania językowa nie zgadza 
się z interesam i szczerych Poiakow - Sławian 
szczerze myślących o swej przyszłości. Prosty ro­
zum wskazuje już, iż motorem nienaturalnego i 
niegodnego narodowej godności antagonizmu na­
rodowego jest ten ewangeliczny trzeci, co posiał 
kąkol wśród czystego ziarna pszenicznego.

Ryły u nas wprawdzie próby usunięcia tej mie- 
dzyplemiennej anormalności, urzeczywistnienia 
codziennych okrzykow o równości, lecz każdemu 
także wiadomo, że nad wszelkiemi żądaniami n a ­
dania Rusinom obszerniejszych praw na polu na­
rodowego rozwoju, tak rząd jak i większość sej­
mowa przechodziła . wbrew interesom  kraju do 
porządku dziennego.

Przypominamy tutaj wniosek posła Dietla w 
pierwszej kadeneyi sejmowej, wmiosek p. Rrze- 
czunowieża pod koniec 1866 r., usunięty przez 
ret# komisarza rządowego; dalej szeroki i szcze­
ry projekt do modus rimendi wicemarszałka sejmu 
.Juliana Ławrowskiego i trzydziestu posłów, któ­
ry  reprezentaeya krajowa na wniosek W ydziału 
krajowego uznała za bezprzedm iotowy; wreszcie 
wniosek p. Kaminskiego podobnej osnowy, a 
wreszcie wniosek p. Ju l Romańczuka na osta­
tn iej sesyi sejmowej, oraz projekt p. W ojciecha 
Dzieduszyckiego, który nie skrystalizował się ze 
strachu przed szlachtą podolską, .. Czyż nie pię­
kna wiązanka dobrych a z pewnością szczerych 
zamiarów i chęci, które na nieszczęście rozbiły 
się w drobną pianę o obrzydłą nietolerancyę i 
krótkowidztwo przewódców polityki krajowej".

Zapisując wszystkie te próby i niepowodzenia 
Dilo przychodzi do przekonania, że przodownicy 
w sprawach krajowych nie umieją, albo n i ) chcą, 
lub też według jakiegoś ukazu nie mogą załatwić 
przykrych stosunków narodowych w Galieyi.

Gdyby to jeszcze Galicya pod względem etni­
cznym przedstawiała jakiś chaos, trudny do upo­
rządkowania. gdyby stosunki miedzyplemienne 
były jakieś wyjątkowe, wtedy moźnaby na rzecz 
zapatrywać się o wiele chłodniej.

„W obec tego wszystkiego nadszedł juz zda­
niem naszem , powiada THło, ostatni czas wziąć 
się szczerze do sprawy równouprawnienia, języka 
ruskiego w ruskiej części Galieyi. Sprawa to nie 
trudna. W Szwajcaryi żyją trzy odrębne narodo­
wości, s. mimo to nie m a tam sporów języko­
wych. Podobnież i Eelgowie umieli szczęśliwie 
urządzić swoje stosunki językowe do Walonów 
I d z i e  t u t y l k o  o u m i a r k o w a n  e z e  
s t r o n  o b j  d w ó c h  i z r o z u m i e n i e  w s p ó l ­
n y c h  i n t e r e s ó w .

Jeżeli trzydziestoletnie doświadczenie nauczyło 
nas dostatecznie, że konstytucyjni przedstawiciele 
nie mają siły wznieść się na to wysokie stano­
wisko, ażeby obydwom elementom narodowym 
w k^aju pizyznać odpowiednie prawa narodow b; 
jeżeli i rząd me chee czy nie może w nasze' 
walce narodowej wystąpić w roli rozjemcy, to 
zapytujemy, czy po za temi dwoma czynnikam. 
nie ma ludzi jasnego rozumu, szlachetnego 1 tw ar­
dego charakteru w obydwu narodowych obozach, 
którzyby sprawę równouprawnienia językowego 
ujęli w swoje ręce, ułożyli w droaze prywa­
tnego porozumienia projekt do ustawy, gotowy do 
przedstawienia ogółowi i ostatecznie wywarli pe­
wna prasyę na Sejm i rząd do pójścia za głosem 
wolą obydwóch narodów. Przypatrywać się dalej 
apatycznie ns, rozstrój dwóch sąsiadujących naro­
dów dlatego tylko, że jednej kaście, lub komuś 
trzeciemu postronnemu z tem wygodnie a może 
i dobrze, to grzech trudny do darowania. Za-
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N o w e l a  ł  ż y c i a  lu d u  liu c u ls h .le K O
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J u liu s z a  T a rc zy ń sk ie g o .

t(Dalszy łiąg.)
Nieszczęsna miała dziś więcej żalu a niechęci 

do Maksym® i widocznie go unik da.
A p rzech o d zą c  n iera z  k o ło  ch a ty  g jcuw skiej 

go rzk o  p ła k a ła , że  ją  dano jakby n a  z a tr a tę , bo 
ze starym  już n .e  w y ż y ie ,  lecz w ła sn y  ro d z ic  
w y ła ia w sz y  córk ę , o d e s ła ł  do ch a ty  m ężo w sk iej.

W tedy przychodziło do gurszych już scen w 
c h a c ie  Maksyma.

I  tak, stosunek tych oboiga stawał się coraz 
przykrzejszym. Ona jego już nienaw idziła, cho­
ciaż jeszcze przysięgi w cerkwi złożonej nie zła­
mała.

Razu jednego, zeszła wieczorem do potoku po 
wodę. Słońce dawno już zaszło. Ja r  cały D-em- 
bronii owiany był smętneiu, bladawem światłem 
księżyca a w całym przestworze rozlana , jakby 
żaiosć i tęsknota. Po zboczach , szarą tylko zie­
lenią pokrytych, nie szemrały nawet drzewa. — 
Dżemhroma sama tylko ledua w tej ciszy odzy­
wała s ię , szemrząc i gwarząc rozgłośnie.

Makryna zeszedłszy czerpać wodę, jakby teiaz 
zapom niała, po co właściwie p rzy sz ła ... Stanę 
ła, patrząc się przed sieb ie , jakby skargę swą 
podać m iała świerkom. ow;anym cichemi cieńanii 
nocy.

— Ta cz^mu mnie maty na świat z rodziła , 
skoro mi doli me dała? Raczej było dziecku ka- 
in i.ń  przywiązać do szy i, niżeli wychować na 
takie szczęście 1... Żyć z m .u długie dni i lata... 
żyć be» kochania. . .  ta cierpieć — gdy on je­
szcze dręczy i nęka niewiarą swoją!

I dod a ła , jakby w smętnej re z y g n a c ji.
— Góra kamienna twarda — łupać się nie 

daje. Żebyś stała tu dni i lata — dola twoja by­
łaby ta sam a!

I chwyciła za konew kę, by już naczerpać 
wody.

Wtem oz wał się z pobliskiego wzgórza żałosny 
głos trembity1). P ierś jej drżeć zaczęła. Ona głos 
ten poznała , m e mogła już naczerpnąć wody, 
Stanęła zasłuchana. A tak się jej zrobiło „żalno", 
ze opuściwszy konewkę, oparła się o blisko sto 
jące worynie1) i zapadła w zadumę.

I stanęły jej w oczach dni o n e , gdy je szcze  
była z n i m ra z e m .. . ab ! sami jedni om dwo1 
j e . . .  o wńeczornym zmroku... w obliczu Boga— 
bez grzechu! A d z is ia j . . .?

Tu się znów odezwał głus trem bity — ale te­
raz, jakby się rozpłakał rozgłośnym już lamentem 
—  a M akrynie z oczu zaczęły padać łzy wiel- 
kieini kroplami.

Po chwili przeszedł głos ten w takt jakiś szyb 
ki — gniewny — urywany — jakby tryskał 
iskrami gniewu a złości, jakby mu nawet chw i­
lami tchu zabrakło. Makryna się przeraziła i zi­
mno po niej przeszło. H a! przeczuła, że krew 
plyme w mołojeu gorąca, skora do gniew u a ze­
msty. Nareszcie głos trembity stał się jakiś n i­
sk i, głęboki —  posępny j uż,  jakim zawodzą na 
pogrzebach. Po niej przeszło mrowie.

Ale ciągle jeszcze s ta ła , jakby przykuta do 
miejsca.

A tam zdaleka schodził ktoś ze zbocza — ale 
ona tego nie widziała. Księżyc skrył się teraz 
za małe chmurki 1 odezwały się p.aki nocne.

Trombita, długa na dwa sążnie trąba u ho- 
urów. z drzewa świerk,wego, korą brzozową okrę­

cona. Grają na no j głównie na połon.naeh — uży­
wana przy pogrzebach i kolędach

')  Wory nie ogrodzenia z kfutego drzewa

Makryna ciągle stała — z miejsca się nie ru ­
szając. Wtem, zdało się jaj, jakoby stąpał Ktoś 
po kamieniach. Spojrzała ezem piędztj, a krzy­
knąwszy chwyciła za konew kę. by czemprędzej 
naczerpać wody i odejść do chaty.

Ale było już za późno. Semen stał przy niej.
— Ta czemu mnie unikasz?... Zali ja  nie S e­

m e n . . .  ten sam , co daw niej’ ..
Ona drżała na całem ciele — ręką tylko wska­

zując, żeby szedł dalej....
— Więc już ze mną słowa nie przemówisz?... 

Każesz odejść, iakby wrogowi?...
Po chwili dodał
—  Czy on ciebie już oczarował, że mnie dziś 

odgan.asz, jakby psa „niedobrego"?...
— S em en ie !. . Ty przecie w ie sz ... czyja ja 

żona? —  i spojrzała na łegina
— Czy ja nie wiem? Taj co z tego, że 

w iem l... Ale mi nie tajno, że ciebie zmusili...
I ty się z tem nie kryjesz*!..

—  A h! Sem enie!... Nam ręce związali w cer­
kwi . Ja  do n i e g o  należę!...

A spojrzawszy z wyrzutem, dodała:
— Ty za mną chodzisz. . . .  Ja  muszę dziś u- 

ciekać od ciebie....
I  nie mogła tu się wstrzymać od łkania.
Semen zaś przyskoczył.
Wtem ozwały się ptaki nocne — złowrogie. 

Ona zadrżała.
— Miej litość, Semenie i nie wpędzaj mnie 

do grzechu! Huspod Boh patrzy z góry. Tyś 
wolny . . .  ale ja . .  . ja już nie należę do siebie...

— Tać i do mego rfie należysz... Oni ciebie 
zm usili... Ty dzis płaczesz... oj przeklinasz nre- 
n ia s) swojego.

Ona nań spojrzała, jakby przestraszona.
— Kto ci mówił, że j a . . .  dziecko . . .  ich wła­

sne.... — Tu urwała spojrzawszy na niego 1 obu-

s)N ttnio, ojoieo.

rzenipm. — Jakbym  ja  pacierz zmówić dziś mo­
g ła , gdybym klęła t ym,  co mi dali życie?

— A teraz śmierć ze s ta ry m — z goryczą do­
łożył Semen. — O j, Makryno ! M akryno ! . . . 
Mów ty, co chcesz, ale ja ci nie wierzę... W szy­
stkim dziś nie tam o , że ty po nocach płaczesz 
i tuityss... a on cię jeszcze bije. . Oh I jabym 
jego — — I  urwał, pięść ty k o  zacisnąwszy. A 
w lesie zachichotała sowa.

— Nie słyszysz?... Zmiłuj s ię , S e m e n ie . . .  i 
daj wszystkiemu pokój! Taka już wola Hospoda 
Boha.

— To nie Hospod Boh  ciebie z mm złączył, 
to ludzie złączyń !... I czemu już złączyli, skoro 
wiedzieli, ze ty masz swojego?

— Sem eni3 ! Zmiłuj się i nie mów ta k i . . . 
A L! tam .. Ilospody Boże!

I u rw ała , przeraz wszy s ię , gdyż tam na 
Wysokiem zboczu zarysował się cień dobrze jej 
znany

— A h Sem enieI O d e jd ź ... odejdź czemprę­
dzej I...

— H a! niechaj tu nas zejdzie!
— Zmiłuj się i odejdź!
A cień ten, majacząc rniędzj drzewiną z rzad­

ka po loslą , to się jaw ił, to znika!
— Ona zawoł-ła gw ałtow nie: — Patrz!... 0 0  

mnie zabije. . On c ieb ie .... A h ! ja  was tir nie 
chcę widzieć obydw óch!... 1

I zaklinała dawnego kochanka na wszysi , 
co mu drogie, ;na dawniejszą ich nawet miłość... 
że .,ul chcąc nie chcą>\ m u sia ł odejść.

Chwyciła teraz' za konew kę, by czemprędzej 
naczerpnąć wody.

Ale cień coraz bardziej się zbliżał i z coraz 
większym teraz pospiechem.

Ona czemprędzej czerpała wodę do -ednej , to 
do drugiej konewki, choć jej ręce drżały.

Lecz tu już usłyszała za sobą: — Mam was 
naieszcie?!... To wy się tutaj razem zchodzicie?..:

Tu zmawiacie na m n ie i., N iedoczekame wasze!
Ona się wymawiała, jak mogła, klnąc „na du­

szę swoją" , że tu nie było żadnej schadzm , że 
się zeszli tylko przypadkiem. . .  ńni ona,  ani 
Semen, niczemu dziś m e w in n i... 'Ł  e g i n tylko, 
zatrzymawszy się dłużej koło pobliskiej koszary, 
p rz y sz e d ł... ot, ta k . może napić się wody.,
I  nie wieaziała już naw et, ak staremu w ytłć- 
raaczyć. Bo chociaż go kochac n u  m ogła, ale i 
oszukiwać nie myślała.

Lecz wszystko to nie pomogło. Stary, rozzło­
szczony, rad dzisia j, że się już może przynaj' 
mniej zemścić, zmł ją i skatował. Ona trzy dci 
leżaia.

Po trzech dniach powstała. I  była już inną.
Nic teraz nie m ów iła, nie chc ia ła  się uspra­

wiedliw lać , ani żalić — tylko patrzała na stare­
go jakoś ponuro W jej piersi coś, 'akby nu rto ­
wało... A le nikt już tego nie widział.

II.

Po dłuższym czasie w ybierały się spławy na 
Dzembronii. Tyle materycłu, nagotowanego jesz­
cze za zimy, zalegało brzegi potoku, że przed- 
siębioruy byli ciągle w obaw ie, czy tez będą w 
stanie niewielkim Dotokiem przez lato masy te 
przesunąć do więgszego Czeremoszu.

Choć deszcze nie padały, jedoaK w górnej 
części potoku dość się zebrało już wody w sta­
wie*), ta k , że spuściwszy go teraz , m ożnr bę- 
azie ruszyć spławy.

Żyd stał na brz°gu z ludźmi, czekając, rychło 
zacznie się podnosić woda na D tem bron ii, gdy 
już od godziny wysłano dwóch ludzi w górę po­
to k u , bv hai' spuścili. (D. c. n .)

*) „Staw" albo hat', zbiornik wody na górskich 
potokach, który się otwiera , gdy mają iść spławy.
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m u si się wzmaen ać — osłabiamy się WŁajemnie, 
zamiu&t iść naprzód — wracamy się dn czasóir 
n ieto lerancji średniowiecznej. Nauczeni chodzić 
na pasku, oczekujemy zbawieni* z góry, z cu­
dzych rąk, a swoich szanujemy, n,e pomnąc n» 
przyszłość, że faber quisque suae fortunae. Jeżeli 
w samej rzeczy narodowi polskiemu w Galieyi 
dokuczyła oligarchia, to jeszcze dla kraju uie 
wielka z tego pociecha. Dlaczegóż nie skorzystać 
z chwili i nie odebrać przodownictwa z rąk nie­
udolnych czy też n ieszczeiych? Po usunięciu na 
rodowego p jtan ia  nie będzie przyczyny do p ro­
wadzenia polityki egoistycznej a główny zysk 
na tem będzie polegał, że cały kraj zwróci swoją 
uwagę na byt ekonomiczny. Przytem wypada 
nam nadm ienić, że lubo długoletnie doświadcze­
n ie  na tem polu nakazywałoby nam być pesym i­
stam i, to mimo to musimy wierzyć w powodze­
nie takiej rozumnej pracy, jeżeli do niej wezmą 
się ludzie o szerszych poglądach politycznych. 
W prawdzie nie koniecznie to wdzięczna sprawa 
stawać między fanatyeznemi szeregami stron wo­
jujących, a wobec teoryi beati possidentes może i 
uie popularna, ale cel przez nas wskazany jest 
Zanadto wysoki, ażeby do niej nie dążyć z pe­
wnym entuzyazmom. Do tego dodać jeszcze mu- 
B.mj, że poruszona przez nas sprawa jest już 
obecnie przedmiotem dyskusji w szczuplejszych 
kołach lwowskich patryotów z obydwu obozow 
narodowych".

W obronie"duc*iowieństwa Polskiego 
£1 1863 roku.

(.A rtyku ł nadesłany.)
W  75-tym Tumie Przeglądu Polskiego, str. 

634— 638, spotykam^ się z artykułem  p. S tani­
sława T a r n o w s k i e g o  p n. „Ks. Zygmunt 
(Julian, wspomnienie pośm iertne". W spom nienie to 
zbyt pobieżne bo n. p. nie ma ani wtmianki o 
broszurze zm arłego. „Nasi m oderanci", z której 
jednak sposób myślenia i zapatrywania się zm ar­
łego jedynie poznać można. Mnidjsza jednak o 
to. Nie o dokładność bowiem życiorysu nem tu 
chodzi, lecz zaboleć musi serce każdego Polaka, 
że ludzie pewnego stronnictwa nie pomijają 
żadnej sposobności, by nie rzucić kamieniem po­
tępienia na to, co drogiem każdemu polskiemu 
sercu być powinno. Mówiąc o pobycie ś. p. ks. 
Goliana w Warszawie, zastanawiając się nad po- 
w darni opuszczenia przezeń tego miasta, nad 
przyczynam. długotrwałej niechęci ku niemu, 
uie mógł się powstrzymać autor, by nie rzucić 
się z całą za;adłośuią swego stronnictwa na 
pariyą biorącycn udział w ruchu z 63 roku.

Przyznaje się p. Tarnowski, że naocznym 
świadkiem me był, musi przeto w zarzutach 
czyai m ych Duchowieństwu Polskiemu z epoki 63 
r. opierać się na jakichś źródłach. Szkoda, że nie 
zajrzał do najpoważniejszego, najbardziej kompe­
tentnego w tym względzie, do dziełla  nie dawno 
zgasłego we Lwowie dra Tadeusza Ż u 1 i ń s k i e- 
g u :  „Duchowieństwo polskie, wobec sprawy
narodowej. Paryż 1865“. Przekouałby się tam na 
podstawie przytaczanych dokumentów, że nie 
robiono „dem onstracji religijnych, nie naduży­
wano nabożeństwa", bo czyż nabożeństwa za po­
ległych, za duszę Joachim a Lelewela, X. Adama 
Czartoryskiego, w rocznicę Unii Horodelskiej, 
pielgrzymki doroczne do Częstochowy, procesye 
w dn. krzyżowe, i „ta największa demonstra- 
c y a (!)“ pogrzeb arcybiskupa Fiałkow skiego, były 
„profanacją nabożeństwa, nadużywaniem religu 
i praw jej kościelnych?* Toż i my po dz.ś dzień 
taicie same, a częściej jeszcze, robimy demonstra- 
cye, a i pan profesor w nich czynny bierze udział. 
Wszakże Głowa Kościoła, papież, nie tylko że za 
takie demonstracye nie karcił, ale pochwały li­
stowne za to postępowanie przewodniczącym im 
biskupom i arcybiskupowi udzielić raczył, a 
nazwawszy ich „najczujniejszymi pasterzam i za­
sługującymi na pochwały" zachęcał tym sposo­
bem do dalszego postępowania po tej samej 
drodze

Wszakżeż Ojciec św sam ogłosił publiczne 
modły za Polskę, wyznaczył jubileusz, odbywano 
procesye po Bzymie z uwielbionym obrazem 
Zbawiciela, modliły się za Polskę tysiące ludu, 
a czyż to nazwiemy dem onstrac ją?  Że tak nazwać 
spodobało się Moskwie korzenie się narodu przed 
Panem , modły przed tron  Boga o litość nad ucie 
miężonymi zanoszone, owe odwieczne procesye 
i nabożeństwa żałobne — to nie raey a1 Zwano 
przecież publiczni0 walkę z 1863-go roku „mor­
dem i rzezią" („Czyz na ro wzywają rycerze 
twoi .mienia Jezusa i Maryi, aby biegli mordo­
w ać? Czyż na to ciągną z sobą kapłanów, aby 
krzyżami Dłogosławili im pochód do rzezi ?“) 
Czyż i szanowny profesor, wraz z autorem listu 
„do grzesznei spiskującej hraci" ośmieli się ją 
tag nazwać? Zdaie mi się, że pow inienly w są­
d n e  o duchowieństwie isć raczej za zdaniem 
konsystor/ów  arajjw yeh niż za zdaniem Moskwy, 
wygłoszonem usty margrabiego Wielopolskiego, 
h r  Berga, generała br Lam berta i carskiego 
memoryału z 8 listopada 1864 r.

W ystępowały nie jednostki wspólnie działające 
z ruchem , lecz c a ł e  duchowieństwo, świadczą
0 tem noty i memoryały carskie Duchowieństwo 
występowało in gremio, oddzielały się tylko je­
dnostki, a nikt za złe im tego udziału brać nie 
może że w chwili, gdy naród cały budził się, 
dając znać światu, że mimo tyranii i przemocy 
duch uarodu żyje, że wtedy nie pos/li inne- 
m. tory

Byli ou; w tem szczęśhwein położeniu że rząd 
rosyjski im sprzyjał, chciał ich sobie pozyskać* 
wiedząc, że mając ii h za sobą, lud cały mieć bę­
dzie; mmh n. p do odbierania przyn ileżnych 
im dziesięrn  zapewnioną pomoc władz, żaudar- 
meryą moskiewską na zawołanie; mogli zostawszy 
zaprzańcami żyć swobodnie i opływać w dostatki
1 zaszczyty— wiedzieli, że łącząc się z narodem 
narażaią się na rozliczne prześladowania i utratę 
prerogatyw swoich. Ze mimo to nie zaparli się 
matki swojej, narodu, z poSród którego wyszli, a 
połączyh się z rodakami, a więc rzucać za to 
kamieniem n» nich? Przewidzieli oni dobrze 
zamiary Moskwy, że zniszczywszy ducha narodo­
wego, weźmio się potem i do religii, co się dzis 
uwidoczniło juz w postęcowaniu Moskwy w dye- 
cezyi wileńskiej.

Straszne wypadki rzez galicyjskiej nie miały 
miejsca w Królestwie P o lak iem , nie Widziano 
wozow pełnych pobitej i poranionej s z la c h t  sro-

jących przed siedzibami władz moskiewskich; ko- 
muż to zawdzięczyć mamy ? czyiaż to zasługa, 
jeżeli nie żywotnego, zdrowego, nie zarażonego 
duchem Józefiiiizmu zakordonowego duchowień­
stwa, tej „grzesznej spiskującej b rac i"?  N ieby ło  
tam labusiow i karyerowiczów 1

A biorąc rzecz ze stanowiska powołania kapłań­
skiego, czyż go się zaparli? Czyż tych rycerzy 
w olności, kwiat n a ro d u , te oddziały waleząejch 
w imię narodu i religii można było zostawić bez 
pociech re lig ijn y ch , bez tego pokarmu duszy w 
drogę wieczności? wszak tego zbrodniarzom na 
śmierć skazanym się me odmawia!

Liczne dowody mógłbym przytoczyć na zbicie 
zdania szanownego profesora, że żaden z tych 
„grzesznie spiskujących księży" ani Kościoła nie 
zdradził, ani posłuszeństwa winnego Głowie wi­
domej Kościoła nie złamał Bronią tu duehow eń- 
stwo relacye ich zwierzchników, pisane do władz 
moskiewskich, Juszczyńskiego, biskupa saudomir- 
skiego, Benjam ina, biskupa podlaskiego, F ija ł­
kowskiego. arcybiskupa warszawskiego. Majerczaka, 
biskupa kieleckiego; broni ich protest w arszaw­
skiego duchowieństwa przeciw naganie udzielonej 
mu przez margr. Wielopolskiego po pogrzebie 
arcybiskupa Fijałkow skiego, broni ich memoryał 
duchowieństwa polskiego z 22 września 1861 r., 
podpisany przez 8 biskupów i rządców dyece- 
z y j , broni memorandum 160 kapłanów polskich 
na em igracyi, złożone u stóp Jego Świątobliwo­
ści przez ks. Seweryna Paszkowskiego, brom 
pochwała Ojca św. Piusa IX, broni wreszcie zda­
nie samego arcybiskupa F elińsk iego , vr chwili, 
gdy przeciwnym był jeszcze ruchowi narodowemu, 
/.spytany bowiem przez AntoneUego o stan du- 
cLowitń Ifwa w Polsce, zapew nił sam najuroczy- 
ściej Stolicę apostolską o wierności „grzesznie 
spiskujących" zasadom wiary i Stolicy apostol­
skiej.

Poznał też i Ojciec św., co car zwie „demon­
strac ją  okrytą płaszczem religii", co „profanacyą 
i nadużyciem powołania kapłańskiego" i nie dał 
się uwieść podszeptom ludzi, co zdała, od stóp 
W atykanu patrząc, nie zrozumieli, lub nie chcieli 
zrozumieć potrzeby łączności duchowieństwa z na­
rodem.

Szkoda, że mąż uczony . światły uzyw™ pióra, 
kióreby z takim pożytkiem i krajowi i nauce 
służyć m ogło , do poniżenia te g o , co każdemu 
Polakowi, a więc i autorowi wspomnienia po­
śmiertnego, powinno być najdroższym klejnotem, 
pamiątką narodową i chlubą Szkoda, że nie po­
znawszy. nie zbadawszy sprawy należycie, iurans 
in  verba altcnus  rzu°a się i obrzuca braci swych 
biotem. Dziś wiemy wszyscy aż nazbyt dobrze, 
ile prawdy jest w liście „do grzesznej i spisku­
jącej braci". A na poparcie prawdziwości słów 
naszych mamy jeszcze w pośród nas kapłanów 
z owych czasów, jest ks. Ludwik Krzemiński, 
Wawrz^moc Centt, Józef Wojciechowski, Tadeusz 
Cbrom eik., ńdam  Slotwiński, Narkiewicz, Sewe­
ryn Paszkowski, Kazimierz Zuliński, Eustachy 
Szczenioivski, Sebastyan M artyńsk i, Józef B u­
czyński, Ignacy Polkow ski, że tylko bliższych 
wymienię, a je s t jeszcze wielu innych.

Nie trzeba się dziw ić, że autor wspomnienia 
tak żółć swą w ylew a, boć to me nowa, nie dzi­
siejsza historya. W 1833 r. 27 maja napisał 
nieśm iertelny nasz Adam artykuł „o ludziach 
rozsądnych i ludziach szalonych", a szanowny 
profesor pozw oli, że słowy ńJam a moje uwagi 
zakończę:

...„ludzie rozsądni okrzyczeli Bejtana głupcem 
i szalonym. Naród nazwał go wielkim; potomność 
sąd narodu zatwierdziła.

„Kiedy kontederaci barscy broń podnieśli, zna­
czna część narodu podzielała ich uczucie, ale 
rozsądek i polityka tak się rozszerzyły mięazy 
szlachtą, że zamiast w siadania na koń , zaczęto 
rozważać, czy sposobna była pora, oczekiwać od­
powiedzi z W iednia, posiłków z Francyi i t. d. 
Nareszcie kontederaei Dopadli Stanisława Augu­
sta, krzykniino. że splamili honor narodowy ; kon­
federatów potępiono jako szalonych awanturników. 
Naród i potomność inny wydały o nieb wyrok

„Kiedy na sejm.e czteroletnim  Korsak w każdą 
m steryą wtrącał dwa słowa skarb i wojsko., ludzie 
rozsądni... nazwali go głupim, stronnicy Muskwy 
szalonym.

„Kiedy Kościuszko stanął na czele narodu, kie­
dy Warszawę oswobodzono, St. A ugust przyj­
mując deputacyę rewolucyjną, rzekł na pół 
z płaczem :

„To jest w szytko pięknie! cea t subl.m e! 
aie mości dobrodzieje, czyż to rozsądnie? „cóż 
to z tego będzie"? Kościuszko umarł na wygna­
niu , ale zwłoki jego złożył naród w grobach 
królów naszych; St. August rozsądny, pochowa 
ny był z honorami królewskimi — w Petersburgu!

„Kn dy w czabie tworzenia się legionów m ło­
dzież Polska opuszczając krewnych, wyrzekając 
się dóbr, przekradała się ped chorągwie Dą­
browskiego i Kniaziewicza krzyrzano na tych 
zkiegow, obwołano ich za szaleńców Dąbrowski 
i Knisrziewicz w ówczesnych pismach niemieckich 
wys*awieni byli jako szaleni aw anturnicy". '

Jeżeli ci ludzie „szalonymi" b y li— to nie dziw 
że dziś hr arnowski, jpdeD ze sztabowców par- 
tyi „rozsądnych*, występuje tak gwałtownie prze­
ciw patryołyczntm u duchowieństwu z r. 1863.

ta w te m  Joi® Birmy”
L w ó w .  J3  marca.

(— ) „Boże broń mnie od moich przyjaciół" — 
śmiało może zawołać dr. Euzebiusz C z e r k a w ­
e k  i, przeczytawszy dzisiejszą Gazetę Narodową, 
w którei mowa o wyborze delegata do Rady 
szkolnej z Kady miejskiej. — Doniosłem już o 
rezultacie wyboru Na 65 głosujących otrzymał 
dr. Teotil Gerstm anu 51 zaś dr. Ozerkawski 14 
grosów —■ Tak znak unita większość,, bo prawie 
5/6 głosów — a absolutna większość całej Rady 
je s t najlepszym dowodem, jak poważna musiała 
być przyczyna, że reprezentacyi miasta nie wy­
brała ponownie dr Czerkawbkiego, — Tymcza­
sem dzisiejsza Gazeta Narodowa siara się pi zed- 
stawić całą rzecz w takiem świetle, jakby więk­
szość R a a y  składała się z jakichś spiskowców, 
którzy uknu'i zamach na wielkość dr Ozerksw- 
skiego.

Na czele numeru pisze: „W s‘yd7.imy się wy­
mienić tutaj ten w ynik (głosowania) —  nie ze 
względu na tego. kto został wybranym, ale ze 
względu na tego, kto n i e  z o s t a ł  wybranym.

N O W A  R E F O R M A

Oburzenie w mieście jeat powszechne — odbije 
się ono i w kraju — a centrabćci okrzyk tryum  
tu olbizym. podniosą".

Emfaza ta jeat wprost komiczna i szkodnwa. — 
Najpierw nie mu oburzaniu w mieś ie, przeciw­
nie powszechne jest uznanie dla Bady, ze raz 
przyszra do przekonania, iz nie należy nigdy *o- 
mulować urzędów w jednfj osobie, choćby naj­
genialniejszej, gdyż ostatecznie sprawy muszą na 
tem stanowczo cierpieć. Powióre Bada była o 
tyle dojrzałą — że już nie dała się s t r a s z y ć  
aigum eniem  bezpodstawnym a tendency jnym , 
że jeżeli dr. Ozerkawski nie zostanie wybranym 
przez Badę miejską, wówczas pozycya jego we 
W iedniu zostanie wielce osłabioną".

Niektórzy szli na lep tej bajeczki dawniej — 
i dziś jeszcze kilku z tych 14-stu głosowało w 
tem przekonan.u. zresztą na wszystkie zarzuty 
przeciwników dr. Czerkawskiegn w tej sprawie 
zupełnie się zgadzali. — Twierdzenie zaś Gaze­
ty, „że  c e n t r a l i ś c i  o k r z y k  t r y u m f u  
o l b r z y m i  p o d n i o s ą "  jest wprost szkodli- 
wem, gdyż podsuwa lej sprawie tendenc ję  poli­
tyczną, która tym razom najmniejszej nie odgry­
wała roli i chyba tendencyjne i nieprzyjazne pi­
smo może taki wniosek wysnuć. — Główną za­
sadniczą przyczyną om..iięcia dr. Czerkawskiego 
przy wyborze było, że tak reprezentacja miejska jas 
i magistrat pragną mieć takiego delegata w Ba­
dzie szkolnej, aby w każdej cnwili można się u- 
dać do niego w sprawach miejskich na polu 
szkolnictwa — o pomoc i poradę, i żeby mia­
sto miało stałego orędownika w najwyższej ma 
gistraturze szkolnej. Z tego też powodu m a g i ­
s t r a t  s t a n o w c z o  się oświadczył przeciw wy­
borowi C z e r k a w s k i e g o  motywując swój 
wniosek obszernie, a polecał wybrać tylko takie­
go delegata, któryby s t a l e  przez rok cały urzę­
dował. Sekcya w bardzo nielicznym komplecie 
oświadczyła się 7 głosami za dr. Czerkawski n. 
ale szła przeważnie za opinją referenta, który 
główny nacisk położył na tę okoliczność, „że nie 
należy osłabiać pozycyi dr. Czerkawskiego w Wie­
dniu". Że reprezeniaeya zwróciła swe oko na dr. 
Gerstmanna, to iest całkiem nai uralnem — gdyż 
wybrany wezofaj delegat wielkie zasługi położył 
na polu szkolnictwa nietylko miejskiego, — lecz 
i krajowego, znaną bowiem jest jego działalność 
ako wiceprezesa poważanego i tan pożytecznego 

Towarzystw i  pedagogicznego w całym kraju — 
a żarliwość, wytrwałość i energia we Lw ow ie.— 
I bezwatpiems w całym kraju wybór ten znaj­
dzie szczery poklask. — Zresztą, nietylko obecna 
Bada zasługi te uznaje — przed 6-cm bowiem 
latami dr Czerkawgki tylko j e d n y m  głosem 
odniósł zwycięztwo.

Dalsze wywody Gazety Narodowej należą wła­
ściwie do polemiki humorystycznej, przytaczam je 
jednak celem ubaw ienia czytelników. „Dr. Gerst- 
m aun wybrany. Zwykle w podobnych wypadkach 
zwycięzcy wołają brawo i klaszczą. Tym razem 
panowała cisza zupełrn. — Po posiedzeniach ra­
dni zazwyczai garną się do kasyna i pewnych 
re s ta u ra c ji; po wezorajszern posiedzeniu „tam" 
prawie żadnego nie było, a ci co byli, ani mó­
wić m e chcieli". Co to może znaczyć? Zwycię­
żył. i nie tryumfowali — zwyciężywszy nawet 
na piwo nie poszli głosić swego tryumfu — ze 
spuszczoną głową i ze smutkiem poszli do do­
mu spać! „Biedna autonom ia I" Kończy zrozpa­
czony autor ai tykułu. Otóż wytłumaczę szano­
wnemu autorowi, że nie wołali brawa i me kla­
skali najpierw  dlatego, że je s t niedelikatnoćcią 
tryumfować nad garstką przeciwników, a powtó- 
re że żadnej n i e  b y ł o  w a l k i .  — Dlatego też 
po przem ów ienij sprawozdawcy dr. prof. Baaz< 
szewskiego, n .k t nie zabierał głosu, gdyż nikt nie 
chciał występować przeciw dr. Czerkawskiemu, 
bo wszyscy wiedzieli o tem nie od wczoraj, że 
pragną m iec s t a ł e g o  reprezentanta swogu w 
R idzie szkolnej, — to zaś, co dr Czeraaweki 
swojemi wpływami i znajomością zdziałać może, 
działał i działać będzie jako poseł. Więc nie 
„przeprowadzono sprawy ślepym sztychem lwow­
skim" jak sądzi szanowny autor artykułu w o a -  
eecie, ale po głębokiem zastanowieniu i długolet- 
niem doświadczeniu

Źle się przeto przysłużył autor dr Ozerkaw- 
skiemu, gdyż przedstawił go jako onarę intrygi, 
ślepego „sztychu" i t. d., — źle się przysługuje 
autonomii, jeżeli uchwałę rep rezen tac ji stolicy 
kraiu, zapadłą tak znakomitą większością, wyszy­
dza i pregnąłby przeciw  mej oburzenie wywołać 1 
Daremne męztwo 1
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W ie d e ń ,  13 marca.
(pr) Zaledwie skonsolidowała się znów jakota- 

ko większość Izby poselskiej, zaledwie stosunek 
jej do rządu znów się poprawił, zaledwie mowy 
budżetowe m inistra skam u, Tyrolczyka K athrei- 
na i nakoniec p. H ausnera położyły kres wybu­
jałym  marzeniom lewicy, aliści harm onia ta, do 
Której z takim trudem  się dostrojono, przerw ana 
została zgrzytem iście jankielowskim, pochodzą­
cym z strony, z której go 'właśnie wcale nie mo- 
żnaby było oię spodziewać. N ie kto inny, jbk 
B arn pan m inister oświecenia br. Conrad, stwo­
rzył sytuacyę tak zakwaszoną, że trudno przypu­
ścić, żeby z ferm entu tego u ie  mial wyniknąć 
jeden przynajm niej skutek dla zapobieżenia in ­
nym. Zdaje się, że nie tylko rziąd ponad stron­
nictwem stoi, lecz i pan, m in is te r oświecenia 
ponad rządem jeszcze stanął. Jego  mowa one- 
gdajsza przeciw ednemu z najw ybitniejszych i 
najstalszych filarów jedności prawicy przeciw po­
słowi Greuterowi, który je*t zarówno gorliwym 
katolikom , lub, jeżeli tak kto woli, kleryhiłem , 
jak dzielnym obrońcą autonom ii i przeciw nikiem  
centralirm u, który właśnie dia skutecznego zwal­
czania politycznych dążności lewicy c z je . wiele 
poświęceń ze swych przekonań religijnych, który 
niezmiernie wyżej stoi. niż warchoły i  la Lnen- 
bacher — ta  mowa m inistra oświeceń a, tak cał­
kiem niepotrzebna, tak niespodziewana, a tak 
głęboko kłująca nietylko wszystkich w iernych
rządów. Tyrolczyków ’ lecz całą prawicę, a tak 
frenetyczny zapał nu Izą :a na  lewicy, nie .mogła 
być wygłoszona z wiedzą i wolą rządu. P an  mi­
nister oświecenia, ufuy w solidarność rządu, 
stw ierdzoną pized kilkoma dniam i przez m in istra  
skarbu i przez prezesa gabinetu, wiedząc przeto, 
że jemu samemu nic stać się nie może, w yniósł 
się ponad rząd i z pewnem w yrafinow anem  obra­
bow aniem  zgotował lewicy tryum f, tryum f pod 

sam koniec sesyi sześcioletniej, try u m f p it  pier­

wszy wprawdzie ale największy ń tem sześcio­
leciu.

Z osłupieniem patrzyli drudzy członkowit rzą­
du i cara prawica na mówiącego m inistra oświe­
cenia, który każdem zdaniem, kazdem momal iło 
wem wywoływał okrzyki zadowolenia i oklaski 
lewicy. Cóż to znaczy? Czyż korciła pana bar. 
Conrada ta ledwie a ledwie naprawiona zgoda 
między rządem a prawicą wraz z Kołem polakiem ? 
Czyżby on chciał być W allenrodem w gabinecie 
Tasffogo, korzystającym z zaakcentowanej solidar­
ności rządu, aby go obalić? W iadom o, że my 
nie należymy do gorących zwolenników ani ga­
binetu tego, ani polityki Kola polskiego; ale 
przyjmuiąc fakta. jak są, i widząc drieio jedno­
ści z takim m >zołem odbudow ane, nie możemy 
pojąć, że członek samego rządu na nowo je pod­
kopuje. Pan m inister oświecenia starał się w pra­
wdzie wczoraj złagodzić onegdajsze wystąpienie, 
ale wywołał tylko wesołość na lewicy i w środku 
i na prawicy, a podczas tej łagodzącej mowy ko­
ledzy jego na ławie rządowej siedzieli odwróceni 
od mego, siedzieli jakby dla kontroli ty lk o , bo 
też po mowie jego poopuszczali swe fotele i zo­
stawili go samego na całej ławie. Ujrzano w tem 
dowód, że rząd nie solidaryzuje się z bar. Con­
radem . I  rzeczywiście rząd powmienby prakty­
cznie takżb dać wyraz tem u niesolidaryzowamu 
się z nim , jeżeli chce odwrócić skutki wystąpie­
nia j«go. Ruzumie Bię że aż do kuńca sesyi Ba­
dy państwa bar. Conrad musi pozostać członkiem 
gabinetu, ale akcyi wyborczej rząd z bar. Con­
radem  w swem gron.o podejmować nie może. 
W  tym duchu podobno też otrzymała prawica 
wskazówkę i postanowiła m e poruszać już mowy 
pana m inistra oświeren.a w dalszym ciągu dy­
skusji budżetowej.

P an  m inister zresztą dziś jeszeze raz łagodził 
swoją mowę onegda.izą i przy tej sposobności 
użył wyrazu, który brzmi, jakbj zapowiedź ustą­
pienia. Proponując posłowi Greuterowi wzajem­
nie sobie wybaczyć, d o d a ł  „i r o z s t a ń m y  się 
w pokoju". Jeżeli pan baron Conrad rzeczywiście 
pójdzie ua odstaw kę, my opłakiwać go nie bę 
dzieiny , ale i cieszyć się nie będziemy mieli po­
wodu. Będzie to w ieka satysfakcja dla Niemców 
konserwa.ystów i po części także dla Czechów . 
nam  p. bar Conrad swojein zachowaniem w sp ra­
wie noweli szkolnej ostatecznie nie zaszkodził; 
a co się tyczj wytrwałości jego w narzueeniu 
miastu Lwowowi obowiązku utrzymywania szkoły 
rusaiej wbrew ustawie krajowej, Lwów sam ska- 
puuluwdł, może nie bez korzyści politycznej co 
do zgody z Rusinami,

Z Izby wyższej, otrzymała d/.iś pniwiea Izby 
poselskiej o rędzie , ż e , jeżeli budżet nie będzie 
załatwiony przez Izbę poselską do dnia 18 b m., 
Izbs wyzsza nie upora się z nnn przed Wielka­
nocą. Do dnia 18 trudno będzie p. Smolce prze­
prowadzić obrady budżetowe do końca, a wtedy 
tem pewniejsze będzie zebranie się Rady pań­
stwa po W ielkanocy jeszcze, które z innych tak­
że przyczyn uważane jest już za nieuniknione.

K om isja do projektu o regu lac ji rzek galicyj­
skich m e spieszy się. Powszechne między posła­
mi naszymi było zdziwi.-m e, że przewodniczący 
je j , książę Scnw arzenberg, w tym tygodniu me 
zwołał dotychczas posiedzenia, z czego rozmaite 
były domysły o stanowisku braci Czechów wzglę­
dem n as . a może i więcej mż domysły. To też 
zaledwie uwierzyć ch c ian o , g iy  szanowny pre­
zes Koła prywatnie dziś zapowiedział naszym 
członkom w tejże kom .oyt, że jutro wieczorem 
będą mieli posiedzenie

Szczegółowe obraoy budżetowe w Izbie doszły 
do etatu m inisterstw a skarbu. Po mm następuje 
etat m inisterstw a handlu, przy którym przema 
wiać będzie p. R ausner w interesie poczt i u- 
rzędników pocztowych w Galieyi. O ile wiemy, 
tylko jeszcze po*. Madejski zabierze później głos 
przy etacie m inisterstwa sprawiedliwości, nastrę­
czającym dużo tematów.

Glosy rosyjskie z powodu uroczystości 
£,Welehradzkiej.

W miarę zbliżania się o b c h o d u  W  e 16- 
h r a d z k i e g o  w  prasie rosyjskiej objawia się 
coraz większy niepokój, a co ważniejsza wido­
cznym staje się zwrot w zapatrywaniach orga­
nów prasy, które dotąd systematycznie walczyły 
z panslawizoieni Do Ukich między innemu na­
leży Rmslcij K u r jer, który w naczelnych artyku­
łach wygłasza przekonania wprost przeciwne tym, 
do jakich w tem pum ie przywykliśmy. Najpizod 
użala się Nusskij Kurjer, iż w Rosyi nie pomy­
ślano dotąd o drugiej części u r o c z y s t o ś c i  
n a c z e ś ć  św.  M e t o d e g o ,  tj, nie o tym ob 
chodzie, który ma się odbyć w Rosyi, lecz o ca- 
łem  zachowaniu się pielgrzymów rosyjskich, któ­
rzy według wzmiankowanego dziennika powinni 
udać się do W elehradu. „Przy wykonamu pier­
wszej części —  powiada Kuryer  — będziemy w 
domu, a więc lepiej i łatwiej nam się uda urzą­
dzenie obchodu. Przy wystąpieniu zaś weiehradz- 
kiem będziemy choć w pokrewnym ale zawsze 
w kraju nam  obcym * naiazim y się w ten spo­
sób w orgamzacyi obchodu na pozostanie w tyle 
po za wszystkimi skutkiem nieudolności naszej 
w urządzaniu obchodów publicznych, oraz do­
świadczenia braci naszych zachodnich w urządza­
niu obchodów publicznych, od jsw ua zr°szią i na 
seryo przyspasabiających się do uroczystości. — 
Czyż będzie każdy z naszycb pielgrzymów pozo­
stawiony własnym s.łom ’ Czyż tam na Za< ho- 
dzie wobec zwartego szeregu Sławiau ma być 
obrazem odosobnienia i rozpierzchłej działa'i.o- 
ści.. Odczytując czeskie, polskie oraz inne dzien­
niki sławiańskie wyraźnie widzimy, jak gorliwie 
sposobią się dc obchodu Sławianie zachodni i 
południowi I  naszym przeto to w a rz js tro n  sło­
wiańskim wielki czas, z jasnym  i szczegółowym 
wystąpić program em ."

W jednym  znown z ostatnich artykułów mię­
dzy innemi pisze Russk'j Kurjer:

„Niepodobna zapoznawać tej oku.iciności, że 
wszyscy Sławianie-katolicy zichodni dzień uro­
czystości welehradzkiej z in icjatyw y papieża rzym­
skiego i jego z t u s z n i k ó w  licznych cheą uczy­
nić areną (dzień uczynić areną — licencja stylo­
wa) dla manifestacyj religijnych i polityeznycn, 
skierowanych tak przeciw prawosławiu i wszyat- 
kich Sławian, piewyznająeych łaciństwa, w ogóle, 
jaL przeciw Bosyi w szczególności." N astępnie ga­
zeta przytoczona artykuł swój przyozdabia w ury­

Fraków 15 Marca 1885.

wek ze Sotcremiennyja lewiesUc „Ależ czy sły­
szą, czy pojmpją — woła ten oslatui dziennik— 
Moskwa i Rosya eała ruch wrogi p rz e rw  nam? 
Czy rozważaj* wyprowę krzyżową, przeciw nam 
przedsiębrauą, biszupów polskicń do zuchwalstwa 
przeciw rządowi rosyjskiemu i narodowi pobu­
dzającą — i  gromadzącą ludy sławiańskie pod 
chorągwie ultram ontańskie w celu w ytkniętym — 
założenia państwa nowego łacińskiego tam, gdzie 
Oleg nasz zawiesił tarczę swoją? Daremno to za­
iste kuowania; czyż jednak zaniechanie odparcia 
ich, choćby tylko moralnego, zgadza się z hono 
rem  narodu i państwa?"

To wyznanie dziennika, który dotychczas trze­
źwo zapatrywał się na stosunk. wyznaniowe, wska­
zuje, iż prądy panslawistyczne znowu silniej w 
Rosyi działać zaczyrają, jeżeli Russkij Kuryer czuł 
się spowodowanym do wypowiedzenia tego rodzaju 
przekonań- Widocznie obchód Welehradzki oży­
wił nadzieje panslawistów, którzy na nowo wy­
stępują do walki w obronie idei Słowiańszczyzny 
pod egidą Bosyi. Okazuje się to także z następ­
nego artykułu Nowoje Wremia:

„Jeden z niewielu pozostałych przy życiu za­
łożycieli m o s k i e w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
B Ż a w i a ń s k i e g o ,  które podczas kongresu ber­
lińskiego zostało zam knięte, obecnie, ja k  donosi 
Nowoje Wremia, powziął myśl wznowienia tej in- 
stytucyi. Petersburgski dziennik cieszy się bar 
dzo z tej wiadomości, zwracając uwagę na to, że 
moskiewskie Towaizystwo sławiańskie „tem  wła­
śnie było s iln e m , że służyło za organ wszyst­
kim świadomym siebie sławiańskim sympatyom 
w Bosyi, a sympatye owe znajdowały tam realny' 
wyraz w działalność zarOwno poważnej, jak i ży­
wej, kierowanej um iejętnie i skutecznie. Moskiew­
skie Towarzystwo zdołało naw et wyrobić sobie 
swoje trad y c je ; s t o s u n k i  j e g o  z w y b i t ­
n i e j s z y m i  a g i t a t o r a m i  i p r z e d s t a w  
e i e l a m i  z a c h o d n i  e j  S ł a w i a ń s z c z y z n y  
umacniały się nietylke przez stosunki piśm ienne _ 
i jedność z a d sń , ale także przez bezpośrednie 
osobiste zbliżenie. Dość wspomnieć o zjezdzie 
s ław iańskim , odbytym w Moskwie w r. 1867. 
Moskiewskie Towarzystwo sławiańsl i cieszyło 
się zasłużoną popularnością nietylko w Bosyi, 
ale i za granicą. Same naw et zamknięcie go było 
następstwem  tej zbyt szerokiej popularności. Te­
raz naturalnie dziwnie wspominać o tem, ale pod­
czas kongresu berlińskiego niezależne opinie mo­
skiewskiego Towa-zystwa wydawały się za gra­
nicą nieledwie groźbą dla pokoju europejskiego. 
Gd tej pory upłynęło duzo wody i nie ma celu 
sprawdzać dawnych rachunków. A le  t e r a z j a k  
n i g iźry b y ł o b y  n a  c z a s i e  w s k r z e s z e n i e  
m o s k  l e w s k i  e g o  T o w a r z y s t w a  s ł a  w i ań- 
s k t e g o. W  obecnych przygotowaniach społe­
czeństwa rosyjskiego do u-oczystości wszechsła- 
w.anskiej brak mianowicie jednolitości. Żadne 
z pozostałych towarzystw sław .ańsk ieh , istnmją- 
cy«h w Bosyi, nie może sprostać tak szeiokiemu 
i wielkiemu zadaniu. I  oto dziś, prawie w prze­
dedniu uroczystości jeszcze wcale me porozumie­
liśmy się i nie wyjaśnili, co powinno i co może 
zrobić społeczeństwo rosyjskie,'aby należycie uczcić 
ten wielki dzień w życiu Sfawiańszczyzuy. W sa­
me, rzeczy w danej chwili jesteśm y zabezpieczeni 
jedynie co do oflcyalnej stiony uroczystości, to 
jedno tylko je s t zdecydowane i kierowane ku 
urzeczywistnieniu w edług harm onijnego pianu, 
co wychodzi od samego rządu. Ale z powodu 
zrozuin.ałyeh dla wszystkich względów, rząd z ko­
nieczności musi co do uroczystości trzymać się 
w najjaśniejszych ram kach , zaleconych przez 
takt polityczny — bo uroczystość ta n.e z naszej 
wreszcie winy przybiera na zachodzie charakter 
politycznej maŁifesiacyi. I  właśnie też wobec tej 
m an ife s tac ji, zwróconej przeciw Eosyi, społe­
czeństwo rosyjskie nietylko mogłoby, ale powin- 
noby nawet zrobić to, czego rząd sam nie może 
wziąć na siebie. Społeczeństwo mogłoby nadać 
uroczystości pamiątkowej siawiańskich cywiliza- 
torow nietylko k o ś o i e l n o - r e l i g i j n y ,  a l e  
t a k ż e  n a r o d o w o - s ł a w i a r s k i  c h a r a ­
k t e r .  Sławiańskie Towarzysi.wo, pamięć którego 
je s t jeszcze zupełnie świeżą i jak nujlepszą., sa­
mo przez się stałoby się ogniskiem społecznego 
rosyjsk.ego, hie zaś tylko jak w r. 1876 miej­
scowego moskiewskiego rucnu".

Rada państwa.
W i e d e ń ,  12 marca.

( t f )  Posiedzenie Izby poselskiej. Obecni wszys­
cy ministrowie. Między naćiesłanemi petycjam i 
znajduje się wiele takich, które upominają się 
o podwyższenie cła. Przystąpiono do wyboru 24 
członków do kom isji dla noweli ełowej. W ybra 
ni są : Gomperz, Haardt, Hallwich, Peez N u- 
w irtb, Proskowetz, Schwab Wicktn ff. Dcym, 
Jahn , Meznik, Bieger, Schindler, Schw egel, 
Doblhammer, Oberndorfer, A b r a h a m o w i e  z, 
C z a j k o w s k i ,  K i e l . n o w f k i ,  M i e r o -  
s z o w e k i ,  Z a t o r s k i ,  H ip p o liti, Klaic i 
Zotta.

M inister oświaty i wyznań br. C o n r a d  ubo­
lewa, że i dzisiaj musi przemawiać, a to tak ze 
względu na krótkość czasu, jak i na powód, 
który go dc tego nakłania, to jest mowa p. 
Greutera . uwagi nad nią w aziennilaeh. Oto 
poseł wysnuł wniosek, jakoDy m inisterstwo oświa­
ty, jakoby cały rząd wyparł się dawnej zajady, 
według której chrześeianstwo jest pod-tawą cy- 
wilizacy* zachodmpj, z czego dzienniki znowu 
wywnioskowały, iż władza, kierująca całem szkol­
nictwem au8tryackiem zerwała z znrc.dmni reli- 
gijnem ’. M inister uważałby siebie za niegodnego 
zaufania korony i memialby prawa do uszanowa­
nia ze strony każdego deputowanego, gdyby uiu 
było obojętnem, że gd/ićkolwiek choćby na efiv, ilą. 
przemijającą zapanowało przeKonanie, j.ikoby m .- 
uirter oświaty i wyznań nie przyznawał się do 
żadnego wyznunia, jakoby popadł w stan nacLr 
sm atny zupełnego indyferentyzm u n jg ijn e g o . 
Wobec takiego zarzutu stawia m inister pytanie, 
czy to się zgadza z tem, co się w ostatni eh la­
tach dz.ałc w m inisterstw ie oświaty, czy rze­
czywistość nie sprzeciwia się takiemu przypu 
szczon ir?

W tej mierze nie potrzeba odwoływać się do 
wniosków, przedkładanych w Izbie przez m in i­
stra, które wszystkie świadczą o wręcz prze­
ciwnej ten d en c j. Toż samo stosuje się do mia­
nowania profesorów szkół s red n .cb , jak nie 
mniej do prof. o » uniwersytecie. Bo czyż mnego
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eo powiedziałem w tej mierze, jak tylko, że przy 
tych nom inacjach postępuje się wyłącznie według 
ustaw zasadniczych ? że do liczby profesorów 
wyznaniu nmchrześciańskiego, zatrudnionych prze- 
mi'ująco w jakun zakładzie naukowym, nie nale­
ży przywiązywać decydującego znaczenia, jeżeli 
chodzi o obsadzenie katedry, której Dosiadasz 
n p rozwija swoią działalność dla dobra cierpią­
cej ludzkości, albo bada jaką gałąź nauk przy­
rodniczych, przy tem odznacza się w swym za­
wodzie i di.itego może się spodziewać że te 
przymioty jego uwzględni się- przy numiaaeyi

Mnno to zrobiono zarzut m inisterstwu. Przy­
zwyczajony już jestem do słuchania najrozmait­
szych zarzutów ze wszystkich stron i od wszyst­
kich frakeyj w każdej formie i różnych tre śc i; 
przytem pomijam zawsze formę, bo mi chodzi 
wyłącznie o treść samą i o należyte zrozumienie 
zażaleń i zarzutów, jednak wypraszam sobie go­
dzenie w najdotkliwszą stronę moją, t j. w mo­
je przekonanie rcligiine.

Co do zdania, które przysłali niektórzy profe­
so ro w i na piśmie do Izby, oświadczyłem, że ak­
ta w tej sprawie są ukończone i że w tych ak­
tach znajduje się moje już przeszłego roku pow- 
torzune całkiem dobitne oświadczenie, iż kroku 
tych protesorów bynajmniej nie pochwalam i że 
siebie tylko uważam za kom petentnego do wypo­
wiadania podobnej nagany. Sądzę zatem, że przez 
to tak treść jak i forma rzeczy została osą­
dzoną.

Wspomniałem, iż przy mianowaniu piotesorów 
nie zwraca się uwagi na wyznanie, zresztą cy­
fry n e mają tu znaczenia zasadniczego A cho­
ciaż z liczby, przytoczonej przez p. Gzeutera, 
przeważna część przypada ua docentów, na któ­
rych nom inację rząd nie wywiera żadnego wpły­
wu, to i na to nie zwracałbym uwagi, bo taki 
stan jest przypadkowy i przemijający. Lecz iste 
t« rzeczy, o którą tu chodzi, leży gdzieindziej, 
mianow'cie w tem, aby w zakładach wychowaw­
czych i naukowycu utrzymać ducha leligijno- 
chrześtiaóskiego, a w tej mierze nikt nie będzie 
tw ierjził, iż to zabezpibcza charakter ehrześtiań- 
ski zakładowi, jeżeli w nim niema ani jednego 
nicchrześciamna. Rząd może się wprawdzie zna­
leźć w położeniu, iż musi wystąpić przeciw pew­
nym sprawom, wynikającym z tendencji konfe- 
ojjut j ; a gdyby rząd znalazł się raz wobec ta­
kiej kfffcstyi, jak była owa, która się zdarzyła w 
państwie sąsiedniem, wówczas rząd wystąpi prze­
ciw niej z wszelką stanowczością, bez względu 
na to, czy pochodzi z pobudek religijnych, czy 
anarchistycznych, czy Komunistycznych.

Obejmując t6kę ministerstwa, nie miałem in­
nych pragnień i zamiarów, jak aby właśnie w 
szkolnictwie austryaebem  nadać większe znacze­
nie żywiołowi, reiignnemu.

Otóż koledzy moi uieiednokrotnie oświadczali 
z tego miejsca, iż nie jesieśmy właściwym rzą­
dem parlam entarnym , ja  podzielam zupełnie to 
zaanie, bo sądzę, że pewne parlam entarne urzą­
dzenia i zwyczaje nie aaozą się zastosować zu­
pełnie do naszych właściwych Btosunków Ja  
sam jestem właśnie w lakiem położeniu. Jednak 
jedno mogę zapewnić, mianowicie, iż 6ię trzy- 
motn twardo tradycji stanu urzędniczego austryac- 
kiego, a w tym stanie tkwi głęboko przeklinanie, 
iż wszelk.e instytucye. odnoszące się do życia 
umysłowego, tylko na podstawie religijnej stale 
op.zec się mogą. Tej zasady się trzymam wy- 
trw ale dotąd, uw ażając to sobie za zaszczyt, iż należę 
do staou uustryackich urzędników, i z tego niech 
każdy wysnuje dalsze wnioski co do mego zacho­
wania «ię dawniejszego i przyszłego.

Po tem przemówieniu m inistra, które jako wy­
jaśnienie i sprostowanie faktyczne powtarza się 
już p0 raz drugi, mówi p. M i k i s z k a  jako mó­
wca juperalny za wnioskami komlsyi, zaleca szcze­
gólnie życzenia ludności czeskiej .i Morawii co 
d' szkoły przemysłowej w Bernie, i mniema, że 
właśnie w obecnym czasie ogólnego ekonomi­
cznego przesilenia naJDtoso wniejsza je s t pora do 
zgodzenia się wzajemnego na wspólne środki, 
mogące o ch ro n ić  całe społeczeństwo, t. j .  na po­
kojowe i jednom yślne załatwienie kwesryi co do 
szkół przemysłowych

Referent specyalny p. J i r e c z e k  zaznacza 
z zadowoleniem, że rozprawa nad szkołami prze- 
mysłoweni! odbyła się ściśle w granicach samego 
przedmiotu i zupełnie spokojnie, bez uciekania 
się do konstytucyjnego wykrętu, który w miej­
sce „równouprawnienia" chce położyć „równą 
wartość". Każdy stojący na gruncie konstytucyj 
nym, musi się zastrzedz przeciw takiemu tłu ­
maczeniu zasady konstytucyi, choćby ono pocho­
dziło nie od posła, ale od osoby, zajmującej wy­
sokie stanowisko.

Rezolucję w sprawie szkoły przemysłowej w 
Bernm, pierwotnie proponowaną cofa teraz w imie­
niu i z upoważnienia k o m is ji, bo rząd uznając 
istotną potrzebę zażądał sam potrzebnego kredy­
tu dodatkowego.

Przy głosowaniu przyjęto cały ty tu ł o szko­
łach przemysłowych" wraz z rezolucyą o szkole 
przemysłowej w Pradze.

P. C i a n i przemawia przeciw zakładaniu nie­
mieckich szkół ludowych i średnich w południo­
wej części Tyrolu N ie je s t on nieprzyjacielem 
niemiecc^yzny, przeciwnie jej przyjacielem, wy­
stępuj e jednak przeciw szkołom niemieckim ze 
stanowiska czysto pedagogicznego. W tej mierze 
odwołuje się mówca do uczuć lewicy, która je­
żeli je s t istotnie liberalną, nie wzbroni tego m- 
nym. ce chce mieć sama, zarazem do sprawie­
dliwości prawicy, która równouprawnienie wszy­
stkich rarodowości zapisała na swoim sztanda­
rze.

P- K o w a l s k i  opisuje w dłuższej mowie li­
chy staD szkół ludowych w Galicyi wschodniej. 
Przyczyny tego stanu tkwią w nieodpowiedniej 
organiza(yi Rady szkolnej krajowej, w której me 
ma dostatecznej reprezentacyi Rusinów, i w nie­
wystarczającej opiece nad językiem rodzimym. 
Przytoczywszy wiele liczb statystycznych mówca 
wzywa r&ąd, aby się postarał o poprawę tych 
stosunków-

P. f l o f f e r  mewi rozwlekle o ważności szkól 
ludowych i tw ierdz i, że po krótkiej chwili roz­
woju nasyła chw na zastoju, a nawet co tanu  się. 
Powód tego widzi w sprawie z profesorem Rohr- 
beckiem, głośnym antysemitą z P ra g i , która 
nie został* należycie załatwioną. W końcu pole­
mizuj! z |p, G reuterem

P. P o  t l u  k a r  mówi obszerniej o stosunkach 
szkolnych i językowych w Krainie, a kończy ży­
czeniem , aby już raz usiała potrzeb# zażaleń na

ucisk narodowości, jednak do osiągnięcia zgody 
potrzeba, aby przedewszystkiem przeciwnicy do­
tychczasowi równouprawnienia do tego się przy­
czynili.

Po przyjęciu wnmsku o zamknięcie rozprawy 
przemawia jako joneralny mówca lewicy p. W e i v- 
J o f  o stosuntrach niemieckiego stowarzyszenia 
szkolnego, i jako mówca prawicy p. O e 1 z ; po- 
czem przyjęto i.ałv ty tu ł o „szkołach ludowych".

Na porządku utrzejszego posiedzenia ciąg da>- 
szy rozprawy budżetowej.

Sprawa kolei Północnej
• •;i. “ V I- ., V -  ? 1. U ii** '

W k o m i s j i  k o l e j o w e j  na pos'edzenii 
wieczornem d. 12 b. m. toczyły się dalej narady 
nad wnioskami subkomitetu. Przyjęto wedle wniu- 
sku p. H o p p e n a  nowy paragraf n astępu jący : 
Przy układaniu tary! na całej sieci kolei Półno­
cnej należy baczyć na to, by przy tych samych 
okolicznościach produkeya krajowa nie była go­
rzej traktowaną od zagranicznej. N astępnie u- 
chwaiono kilka rezolucyj, a między tem> p. J a- 
w o r s k i e g o ,  który żąd a , aby w K r a k o w i e  
pułączenie linii obwodowej, która ma być zbu­
dow aną, udbyło się wedle propozycyi władzy 
wojskowej. ............... 1

P. T i 1 s c h e r  żąda wstawienia jako osobnego 
paragrafu w ugodzie z koleją następującego wnio­
sku : Kolej Północna ma obowiązek w czasie 
trwania koncesyi tak wobec ludności 'czesko-sła- 
wiańskiej, jakoteż polskiej pod względem języko­
wym zachowywać te same względy, jak wobec 
ludności niemieckiej. N aa tym wnioskiem od­
była się dłuższa d y sk u s ja ; przeciw niemu prze­
mawiał między innymi i p. Biliński dlatego że 
projektowań} rozdział nie me żadnego związku 
ani ze stroną ekonomiczną, ani z finansową ugo­
dy. Przy głosowaniu za wnioskiem oddali swe 
wota tylko T ilsch er, '  Rieger i O broża; nasi po­
słowie byli zatem przeciw wnioskowi

Po tem przyjęto resztę paragrafów bez rozpraw.
P. H e r b s t  zgłasza w im ieniu lewicy nastę­

pujący w n i o s e k  m n i e i s z o ś c i  Zważywszy, 
ze ugoda z d. 10 stycznia r. 1885 zawarta z ko­
leją Północną, ani interesów ekonomicznych do­
statecznie nie zabezpiecza, ani słusznych finan­
sowych wymagań państwa należycie nie uwzglę­
dnia p r z e c h o d z i  s i ę  n a d  w n i o s k i e m  
r z ą d o w y m  o warunkach nowej koncesyi d o 
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  i wzywa sie rząd, aby 
zawczasu przedłożył do konstytucyjnego trakto­
wania inny w niosek, o p a r t y  n a  z a s a d z i e  
u p a ń s t w o w i e n i a .  Ten wniosek podpisało 
dziesięciu członkow kom isji. Posłowie klerykalni 
i młoaoczeski Tilscher głosowali z prawicą prze­
ciw temu wnioskowi.

Przyjąwszy wreszcie rezolucyą, proponowaną 
przez p B ilińskiego, domagającą sie jak najob­
szerniejszych ulg taryfowych za przywóz i od­
woź towarów do głównego składu w Wiedniu, 
zalarwiono i ukończono ostatecznie całą sprawę.

Przepląd polityczny,
W r a k ó w . IŁ  marca 1

Sprawa m inistra Conrada zawsze jeszcze stoi 
na pierwszym planie publicznej dyskusji Pom i­
mo trzechkrotnych wyjaśnień i dodatków do wy­
jaśnień i osobistych uwag — prawica jeszcze 
zawsze jest niezadowolona, a ustąpienie m inistra 
zaraz po zamknięciu sesyi Rady państw a bardzo 
prawdopodobne.

Nar. L isty  donoszą w tym przedm iocie, że 
po naradzie klubu prawego środka (Hohenwarta), 
cdbvtej dnia 11 b. m .. udała się do hr. T a a f -  
f  o k o  deputaeya, złożona z H o h e n w a r t a ,  
K l a i e a  i G i o t  a u e 11 i’ego i oświadczyła mu, 
że nietylko klub prawego środka, ale prawie cała 
prawica uw tża pierwszą mowę m inistra oświaty 
iako nieprzyiazna maniiestacyę przeciw sobie i 
przeciw religijnym  uczuciom wielkiej części po­
słów Żądają przeto, aby Greuterowi daną była 
satysfakeya, dalej ażeby m inister ośw iadczył, iż 
mowa jego n k  miała tego znaczenia jakoby gło­
sił religijny m ayferentyzm  w zarządzie spi<»w o- 
światy. Odbyła sie potem Rada m inistrów która 
trwała do gudz. l/t l w nocy, i na której posta 
DuWiono, że m inister Conrad złoży żądane oświad­
czenie. Wszakże p rzemowieme jego z dnia 12 
b. m nie zadowoliło prawicy — i stosunek po­
został naprężonym, jak  był dawniej. ;

Politik zapewnia, że zaufanie prawicy de ca­
łego rządu je s t niezachwiane, ale oo m inistra 
Conrada nie może ona mieć tego zaufania co da­
wniej.

0  przebiegu rozpraw w I z b i e  p o s e l s k i e j  
dnia 13 b. m podamy szczegółowe sprawozdanie 
w następnym  numerze Tu nadmieniamy tylko, 
że z powodu zarzutów p Prcm bera, zrobionych 
namiestnikowi w Muruwii co do adm inistrowania 
spraw szkolnych, w ystąpił już poraź czwarty m i­
nister oświaty i wyznań br. Conrad. Jego obro­
na. wypowiedziana w słowach stanowczycn i 
szorstkich, wywołała długą burzę pn stronie le­
wicy i szyderczą uw agę, że jeżeii nie dziś, to 
pewnie jutro odwoła m inister to, co dziś powie­
dział. "

Po uciszeniu się z»łalwionc resztę Dozycyj bud­
żetu m inislerstwr oświaty i przystąpiono do roz- 
piaw nad budżetem m inisterstwa skarbu, i po 
dłuższej dyskusyi p rzy jęć  wszystkie pozycye aż 
do 16. Na posiedzeniu wieczornem był dalszy 
ciąg oDrad budżetowych.

P arlam ent niemiecki przystąpił nareszcie do 
obrad nad s u b w e n c y ą  d l a  p a r o w c ó w  ma­
jących utrzymywać komunikacyę z Azyą i A ustra­
lią. Komisya odrzuciła , 1 jak w iadomo, wniosek 
rządu; teraz podjęło go jednak na nowo właści­
we stronnictw o rządow e,. złozone z partyi naro- 
dowo-liberalnej i wszystkich odcieni konserwa­
tystów. Wniosek ten zmodyfikowany nieco w 
ostatniej chwili, zmierza obecnie do skierowania 
całego ruchu parowców do jednego z portów 
belgijskich lub holenderskich i wyznacza jako 
subwencyą kwotę 5.400,000 marek r o c z n i e .  
Kwota przeznaczona na ten cel ma być rozdzie­
loną między parowce na liniach afrykańskich, 
azyatyckich i australskich.

Centrum i socjaliści występują z poprawkam,, 
sprzeciw.ając się subwencji dla parowców wysy­

łanych na wybrzeże Afryki środkuwej. Centrum 
żąda natomiast uchwalenia 100.000 marek rocznej 
subwencyi dla żeglugi parowej m.edzy Tryestem 
a Aleksandryą W rozprawie, toczącej się prze­
ważnie na polu fachowem, wzięli udział w im it- 
niu rządu ks. Bismark i generalny poczm utrz 
dr. Stephau Stanowcza uchwala zapadnie dopiero 
na jednem  z późniejszych posiedzeń. '

Paryski korespondent wiedeńskiej N . /r . Pres- 
se podaje treść rozmowy, kió>-ą miał przeć kilku 
dniami z jedną z wpływowych osobistości rosyj­
skich R osjanin  ów starał się wytłumaczyć postę- 
wanie swego rządu w s p r a w i e  a f g a ń s k i e j .  
Jak długo Rosyanie nie podbili wszystkich tur- 
komańskich plemion, nie mięszali się — zdaniem 
owego dygnitarza rosyjskiego — w wewnętrzne 
sprawy A iganistanu i nie protestowali nawet 
wówczas, gdy emir A bdurrham an. osadzony na 
tronie przez Anglików, stał się ich wbzalem. Po 
zagarnięciu wszystkich ziem turkom ańskich, u- 
znał rząd rosyjski potrzebę oznaczenia stałej gra­
nicy i podał Anglii myśl przeprowadzenia linii 
granicznej na podstawie etnograficznego podziału 
ludności. Zamiast komisyi działowej, wysłała wów­
czas A ngha gen Lum sdena na czele tysiąca lu­
dzi. Rosya nie mogła zezwolić na załaiwienm 
spraw granicznych pod presyą siły zbrojnej i nie 
wysłała komisyi ze swej strony. Podczas, gdy 
rokowania toczyły się między gabinetam i, zachę­
cali Anglicy Algauów do posuwrnia się w głąb 
ziem turKomans1 ich i Aigame zajęli rzeczywiście 
Pendż Deh nad M urgabem. To postępowanie An­
glii zmusiło Rosyę do czynnego wystąpienia — 
Dwie kolumny rosyjskie podstąpiły pod wąwozy 
Parupamisu, posuwając s.ę wzdłuż biegu Murga- 
bu i Heri-Rudu Ten ruch wojsk rosyjskich wy­
wołał popłoch w A fganistan ie , gdyż odcinał on 
odwrót posterunkom afganskim, wysuniętym ku 
granicy. A nglia żąda, by wojska rosyjskie cofnę­
ły się, zanim Komisya rozpocznie czynności. Ale 
Rosjanie nie chcą się cofnąć na proste wezwanie 
Angin i nie cofną się. Rosya nie zamierza zająć 
Heratu, ale któraż armia jest. w stanie oznaczyć 
naprzód kres swego pochodu, skoro raz przyjdzie 
do starcia. W dalszym ciągu rozmowy zaznaerył 
ów dygnitarz rosyjski, że Rosya n :e mu4,e pod­
pisać umowy w sprawie długów eg ipsk ich , do­
póki Anglia nie okaże się skłonną do ustępstw 
w Afganistanie. -W Rosy i przewidują trzy sposo­
by zakończenia sporu: w ojnę, przywrócenie sta­
nu, jaki był przed wejściem Afganów do Pendż- 
Deh, lub wreszcie zgodzenie się obu stron na 
s ą d  p o l u b o w n y .

Powyższe słowa R osyanina, jakkolwiek przed­
stawiają sprawę lednostronn ie , potwierdzają je ­
dnak to. cośmy już nieraz mówili o zatargach 
w Azyi środkowej. Cała treść tego wywodu mie­
ści się w ośw iadczeniu, że R o s j a  n i e  c h c e  
s i ę  c o f n ą ć ,  a n i e  m o ż e  z a r ę c z y ć ,  c z y  
s i ę  n i e  p o s u n i e  n a p r z ó d .  W zmianka o są­
dzie polubownym mimowoli nasuwa na myśl oso­
bę ks. Bi 5m arka, którem u Europa przywykła 
przypisywać inicjatyw ę w każdem międzynaro- 
dowem przedsięwzięciu.

Wychodzący w Bofii Glas Makeaonsh' donosi, 
iż między B u ł g a r a m i  macedońskimi powstaje 
myśl oddania się pod opiekę jednego z wielkich 
mocarstw europejskich. Pierwszym krokiem do 
tego ma być p r z y j ę c i e  U n i i  i uznanie bi­
skupa Strossmajera z Djakowsru za głowę buł­
garskiego kościoła, Obojętne zachowanie się kon 
sulów rosyjskich w sprayach, dotyczących naro­
dowości bułgarskiej, oziębiło syrapatye Bułgarów 
dla Rnsyi. Gdyby zaś — pisze dziennik bulgar- 
ski — ustaliło się przekonanie, i i  Rosya nic dla 
Bułgarów m e  może uczynić, pociągnęłoby to z ł  
sobą następstw a, których dziś obliczyć niepo­
dobna.

Artykuł powyższy ma pewne znaczenie, jako 
objaw prądów nurtujących w Bulgaryi P lan przy­
jęcia Unii i wybrania Strossm ajera biskupem wy 
deje nam się nieco fantastycznym jn i dla tego, 
że Stressmajer nie jest unickim , lecz katolickim 
kapłanem.

  — g - a a g g g g —  i g e s

S p r a w y  m i e j s k i e .

fDokońoieihe.]

Im ieniem  sekcyi IV  r m. dr. O e t i n g e r  
wnosi o zatwierdzenie uskutecznionej już na pod­
stawie uchwał sekcyi IV  i komisyi sanitarnej asy- 
gnacyi na 4u8 złr. za lekarstwa dla ubogich gmi 
ny w roka 1883 dost irczone i wyjaśnia przyczy­
nę opóźnienia. —  Przyjęto

Radca magistratu p. T u n i s u  imieniem Bek- 
cyi IV  wnosi: 1) o odpisanie kwoty 111 złr., wy­
danej n» żywienie sieroty M aryanny Bachow- 
skiej i przyjęcie jej na utrzymanie z funduszów 
m iejskich; 2) identyczny wniosek o odpisanie 
150 złr. i utrzymywanie sieroty Bonifacego Ku- 
ku łli. i 31 Ra la  m. przyjmuje pod swoj zarząd 
kapitał ofiarowany przez hr. Karola Czarneckie­
go na rzecz zakładu dla osieroconych starych 
kobiet na Blichu w Krakowie pod opieką sióstr 
ubogich, czyli siostrzyczek małych pozostająnego, 
składający się z 7 sztuk obligacji renty państw o­
wej z kuponami w srebize płatnym i — po 1000 
złr., razem 7.000 złr. i obowiązuje się Rada m. 
wykonać wolę fundatora w akcie donacyjnym wy­
rażoną. — Referent odnośny akt odczytuje. Do 
pierwszego wniosku wnosi rezolucję JEksc. Kopff, 
ażeby umieszczano sieroty, na fundusz gminy 
utrzymywane, w zakładach dobroczynnych a nie 
n i  osób prywatnych. Wnioski ucnw alono; rezo­
lucję  odesłano do sekcyi IV

Radca m agistratu Piotrowski, imieniem sekcy 
11-giej wnosi: Deficyt rozwiązanego funduszu czy 
szczenią kanałów w sumie 2470 złr. z funduszu 
miejskiego zaliczkowo wypłacony, zapisać jako 
rzeczywisty rozchód w tytule budżetu „nadzwy­
czajno wydatki roku 1884“ — a równocześnie w 
przychodacn tegoż ro k u , jako zwrot danej po­
przednio zaliczki,—  i drug wniosek opiewający: 
Zgodnie z życzeniem komitetu budowy pomn.La 
Mickiewicza, w piśmie z dn a 5 styczni- 1885 
l. 5 wyrażonem, upoważnia, się m agistrat do prze­
chowania w kasie miejskiej przez czas potrzeby 
funduszu na tę budowę przeznaczonego i wyko­
nywania takich czynności, które z przechowania 
funduszu koniecznie, w ypływ ają; np. odcinania 
kuponów, dopisywania procentów i t. p. niena- 
ruszając przez to wolności komitetu dysponowa­
nia tym  funduszem za pośrednictwem  swych

uchwał, które wykonywać będzie prezydent m. 
Krakowa, jako przewodn; czący komitetu.

! Po przemówieniu w tej sprawie JEksc. K o p fi­
l a ,  żądającego, iżby dla bezpieczeństwa ktoś 
z członków komitetu posiadał klucz od depozytu 
i po uwadze r. m R o m a n o w i c z a .  iż byłoby 
rzeczą komitetu a nie Rady o to się upum iuać— 
Prezydent wykazuje, że wniosek r. rr JEksc. 
Kupffa jesi niewykonalny. Zresztą sam Prezy­
dent ma klucz trzeci — a jest ou prezesem ko­
m itetu pomniita. Skutkiem tego r m. Kopff cofa 
swój wniosek, a Rado przyjmuje wniosk, sekcyi.

Naczelnik wydziału p. Umiński wnosi imię 
niem sekcyi ekonomicznej: Kwotę 94 słr. 25 ct., 
wypłaconą z funduszów miejskich za oparkanie- 
nie gruntu  z pod zburzonego domu 1- 183 na 
Kazimierzu, , iko awans do zwiotu od byłego wła­
ściciela Feutza Strickera przypada,ącą wykreślić 
z przepisu i zapisać jako rzeczywisty wydatek 
z funduszów miejskich z powodu, że grunt ten 
przed bparkauien.em  nabyty został nu publicznej 
hcytacyi na własność gm iny; — i drugi wniosek: 
Towaizystwu wioślarskiemu w Krakowie pozwala 
się na używanie herbu m. Krakowa na łodziach 
i flagach, z zastrzeżeniem uchylenia tegoż pozwo­
lenia każdego czasu bez podawania przyczyny. 
Uchwalono. ~ *

Dyrektor budownictwa m.ejsuiego p. Niedział­
kowski wnos. o odpisanie kwoty 66 złr. za na 
prawę bruków na ulicy Szpitalnej i sw. Marka, 
jako zwrot od właściciela nowo-wybudowanej re­
alności nr. 404. — Uchwalono.

Radea magistratu p. Zawiłowski zawiadamia 
Radę, iż liczba przekupniów w sieniach domów 
w dzielnicy II I  m .asta zmniejszyła się o trzy oso­
by, — oraz wnosi imieniem sekcyj III , ażeby nad 
prośbą Edwarda Eałdzińskiego, b. nadpem piera 
straży pożarne,, o podwyższenie rocznego zaopa­
trzenia przejść do porządku dziennego.— Uchwa­
lono.

F. m. dr. H o r o w i t z  imieniem tejże sekcyi 
w nosi. aby odpinać resztę niespłaconycn przez 
Franciszka Brzeżańskiego b. kasjera  i Jana Krze­
szą b. kontrolera zaliczek, w łącznei kwocie 295 
złr Uchwalono, — poczem piezydent zapiosił 
Radę na posiedzenie tajne

K  r  e  n  l k

K r a k  iw ,  IŁ  marca.

ArcybiSKUD Morawski przybył wczoraj Wieczo­
rem w powrocie z Wiednia do Lwowa do nastego 
miasta. £

Arcybiskup Sembratowicz przejechał wczorai 
pociągiem przedpołudniowym przez Kraków, aążąc 
z Wiednia do Lwowa.

Dr. WbiysC po zakończeniu obrad komisyi dla 
szkół przemysłowych w Wiedniu, powrócił do Kra­
kowa.

Za dusze ś. p ks. bisKUDa Antoniego Junoszy 
Gałeckiego, zmarłego w Wiedniu w d 10 b, m. 
który przez lat 16 był rwierzciimkiem dyeoezyi kra­
kowskiej, odprawionem zostało dziś w kościele N. 
P. Maryi w obecności lieznogo duchowieństwa na­
bożeństwo żałobne.

Prof. Blumenstock W Krakowie, oraz protome- 
dyk Biesiadecki we Lwowie wybiani zostali Jedno­
głośnie członkami honorowymi Towarzystwa leka­
rzy bukowińskich Przeszło trzecia część wszystkich 
członków Towarzystwa jest polskiej narodowości 

Z Uniwersytetu. P. Andrzej Chramiec, rodem z 
Zakopanego w Galicyi, otrzyma) dziś na Uniwersy 
t scie stopień doktora wszech nauk lekarskich

Namiestnictwo. Reskryptem z d. 12 lutego] 885 
1. 8628 udzieliło namiestnictwo we Lwowie p. Ra 
rolowi Schmieaehausenowi, budowniczemu miejskie­
mu w Wadowicach, koncesję na budowniczego.

Odczyt. Na rzecz Towarzystwa sw. Wincentego 
a Paulo bidzie miał jutro o godu 4 po ptłudniu 
w gali radnej miejskiej ks prof. Chotkowski ndczyt 
p. t. „Ostatni bohaterowie sławiaósfcich Obotrytów."

Odczyt. W niedzielę dnia 15 b tu. odbędzie się 
w sali raMiszowej o godz. 3 ej popołuaaiu odczyt 
Wgc X prof. dr. Pawlickiego Znany prelegent 
mówić będzie o „pierścionku ślubnym Najśw Maryi 
Panny“, atudyum literacko-archeolagiczne

Walne ■ Zgromadzenie członków krakowskiego 
stowarzyszenia rękodzielników „Zgodau odbędzie się 
jutro o godzinie 3 popołudniu w 1-jkalu Stowarzy­
szenia przy ulicy Zwierzynieckiej. ■

Doi salonu artystycznego Biasiona przybyły 
następujące obrazy : Akwarela E liasza przedstawia­
jąca oddz;ał powstańców z 63 r. pod dowództwrm 
pułkowriB» Bończy obozująny w Wodzisławiu. O- 
braz olejny Karola Millera „ N u b i j c z y k "  i Kilka 
mniejszych obrazków

Program koncertu p Wincentego Singera, któ­
ry, jak donosiliśmy, odbędzie się w d. 20 b. m. 
w sali redutowej, obejmuje następujące utw ory: 
Beetnoven: Kwartet smyczkowy op. 59 (nr. 1). 
Godard : Koncert skrzypcowy z tow. orkiestry Cho­
pin : Nocturn, L iszt: Etiuda Schuman: Pieśń wie­
czorna. Żeleński: Sonata na skrzypce i fortepian. 
Wagner: Preislied z opery „Meistersmger" i Hoff­
mana : Steppenbilder W koncercie wezmą współ­
udział pp Bylicki, Adanrowsii, Bukowski. Ostrow­
ski, orkiestra kralow ska, wreszcie art. dram. p. 
Kałużyńska, która wygłosi deklamacją

Starostwo gonroze W Krakowie zamieściło w 
„Dzienniku ustaw i rczporządz°ń kraj.“ ogłoszenie 
o ustanowieniu terenu ochronnego dla źródeł wody 
w Reeulicacb Ustanowienie to nastąpiło ze względu 
na projektowane sprowadzenie wody tych źródeł do 
miasta Krakowa

W sprawie próby z masą do gaszenia otrzy­
mujemy następujące pismo

„Z powodu zamieszczonej w Nr. 58 Nowej R e­
formy  wzmianki o „próbach z masą do gaszenia 
ognia" oświadczamy niniejszem, iż nie byliśmy 
wzywani przez pana prezydent? miasta do żadnej 
komisyi i me wydawaliśmy też żaanej w tej spra­
wie opinii".

Stanisław  Ziembiński, Karol Stadtm uller , 
G-ustau Stemgraoer

Wzmianka uasza o komisji i uaziale w niej pod­
pisanych powyżel dyrektora i profesorów asaaemii 
techniczno - przemysłowej, opartą była na autenty­
cznym dokumencie, t. j. na legalizowanym notaryal- 
nie odpisie świadectwa, wystawionego przez p. pre­
zydenta Szlachtowskiego.

Ruch luaności m Krakowa W tygodniu od 1 
do 7 marca : cyfra małżeństw wynosiła 2 1 8 , uro­
dzin 28 '55, skonów 36 na ro t i tysiąc mieszkań­
ców. Małżeństw zawarto 3, urodziło się 39. a umar­
ło 49 osób.

Loterya fantowa w połączeniu z koncertem od­
będzie się jutro w Podgórzu w sali mi ej sklei gma­
chu szkolnego na dochód domu p-zytułku dla ubo­
gich tamtejszych. Początek o g.dz. 4 po połuduu. 
Wygrywa każdy 4 los. Cena losu 20 ct

Lwów, 13 marca. Dzisiaj odbyło się walno zgro­
madzenie K u ła  litera b.ego, na którem nastąpiły no­
we wybory, z powodu, iż nowy statut po zatwier­
dzeniu wszedł w życie. Wybrani zostali: Dr. Ru- 
towski prezesem, Starkel wiceprezesem. Bełza se­
kretarzem Do wydziału weszli pp.: Antoniewicz, 
Biernacki, dr. Byncki Larąez Tadeusz, dr. Finkel, 
Janowski, Młodnicki, Syroczyhski, Sozański, dr. 
Tcbo.znicki, Urbański, Zajączkowski Liberat.

„Mir" (Pokój) nowe pismo ruskie zaczęło wy- 
chtdzió we Lwowie z patryotycznej inioyatywy i 
pod możną opieką książąt cerkwi greoko-nnickiej. 
„Piasa ruska w Galicyi, pow.ada prospekt, kierując 
się stronniczemi namiętnośdami, a nie ogólnem do­
brem narodu ruskiego, kraju i państwa, straciła 
wszelk'6 wpływy w kołach decydujących w spra­
wach naroduwo kościelnych, a nadto zwiększyła za 
męt chaotyczny i tak dalece zaciemniła narodowe 
ideały, że trzeba najusilniejsze; prany do oczyszcze­
nia powietrza rueaiego w Galicyi od miazm now za 
bijających ducha i ciaio narodu rusk.ego. “ W tym 
celu ma wychodzić M ir, który nie wątpi w powo 
dzenie sprawy niskiej, jeżeli Rusini z szczerą miło­
ścią ale i z godnością podaozą bratnią dłoń Polo­
kom. Nowy dziennik pragnie ineśo pokój ua ziemi 
Daniłowskiej Rusi Układ dziennika nie różni się 
od inDjch ruskich pism lwowskicn.

Miejice wygnania legalnego następcy biskupa 
wileńskiego, księdza Hrrasimowieza. Welsk jest mia­
stem powiatowem, leży nud rzeką Wagą w głębi 
puszcz i ma 1362 mieszkańców. GuDerma wołogdz- 
ka na północno-wschód od Petersburga, oddzielona 
jest od morza lodowatego tylko gubernią treban- 
gielską, zamieszkałą przez Samojedów; graniczy ona 
z guberniami tobolską, arcnangielską otoniecką, now 
gorudzką, jarosławską, kostromeką. Liczy 402.725 
kwadratowych kilometrów, a 113.158 mieszkańców. 
(Franoya h nzy 528.S ^ l kwadratowych kilometrów, 
a mieszkańców m* 37,821.186) — tak, że na je­
den kwadratowy kilometr przypada w tej gubernii 
około 3 — 4 mieszkańców LI ma* w zimie ostry, w 
lec e niezdrowy, bo kraj pełen bagnisL i moczarow, 
urodzaje skąpe: trochę zboir, len i konopie. W po­
wietrzu unoszą się ohmary moskitów, przed których 
ukąszeniem ubezpieczają się mieszkańcy, ■uardiao 
skórę tranem. Ludność się akładr z różnych fińskich 
szczepów, oheyalnie zaliczonych do cerkwi prawo­
sławnej, w istocie zaś wierzących w istnienie same­
go tylko złego ducha. W zimie, gdy toń błotnista 
pokrywająca całą gubernię, zamarznie, przybywają 
chłopi z Wostromskiej gubernii, aby ścinać drzewr 
i ściągać je nad brzegi Onegi i pótnocnej Dźwiny 
zkąd latem odpływają tratwy do Petersburga

Od p. Jana Styki otrzymujemy w sprawie k o n ­
k u r s u  p o m n i k o w e g o  pismo, które umieszcza­
my tem chętniej, że szanowny irtysta, podpisany 
na proteście nczniów szkoły sztoK pięknych ma pra­
wo, choćby ze względu na pracę swoją na pola 
sztuki, bronić się publicznie od zarzutów, jakie i  
przeciwnej strony podniesiono przeciw tym. co pod­
pisali protest. Pismo to opiewa:

Nie zasłużyłem sobie żadną miarą, objairiająe 
zd an ie  moje co do wyniku jury na nazwę w«-ehoła 
(Czcs z dnia 10 marca), bc. uczyniłem to wspólnie 
z m ojem i K olegam i którzy równie jak ja, całe swo­
je życie chcą pcświęcić służbie ’dla narodu przez 
sztukę.

Dotychczas szkoła Matejki była zawsze tam 
gdzie jej dobra sprawa narodowa potrzebowała, i  
mając w sobie zaszczepioną przez. Mistrza silną wia­
rę i miłość prawdziwą ojczyzny, nie popełniła ni­
gdy kroku, któregoby się wstydzić musiała. Placze- 
góżby właśnie w tym tylko rbzie miała odstąpić 
swoich zasad i być zLeszczeszezoną nazwą w&i 
chołów ?!

Będąc od dn: kilka we Wiednia, mogę podać 
p r a w d z i w e  a rzecz bardzo wyświecające szczegóły

1) P. Dysas wyaonywał swój nagrodzony pro 
jekt n prof. Zumbuscha, jeszcze przed dwom* laty 
(więc ant w Stanisławowie ani we Lwowie) a bę­
dąc w jego szkole czas długi nie otrzymał nigdy 
żadnej nagrody, podczas gdy inn nasi polscy rze­
źbiarze jak Błotnicki, Celiński, PliBZowsk). takom 
sobie zdobyli, jako więcej uznolnieni, wskutek tege 
raaził nawet prof Zumbuscb Dykasowi opuścić jego 
szkołę.

2) Z całogoJzinnej rozmowy mojej z prof. Znm- 
buschem nabrałem przekonania, że uważa p. Dyka 
sa za niezdolnego do wykonania pomnika, eo się 
samo okaże (jai. powiedział), jeśli przedstawi n p . 
figurę Mickiewicza w wysokoeci r 1 metra; z tegc 
względu uważa prof. ZumDusch za odpowiednie po­
lecić wynagrodzonym wykonanie figury Mickiewicza 
z wyraźnem zastrzeżeniem „o własny cn siłach" i 
jak sam powiedział „odmówiłbym Dykasowi wszel 
kicj pomocy".

3) Prof Zumbuscb dał dopiero o s t a t n i  g ł o a  
za Dykasem i to jedynie z tego względn, że mr 
się zdaje, że figury boczne „przeszłość i przyszłość" 
najwięcej wyrazić mogą, ale musiałyby o wiele wię­
cej ekspresji posiadać aniżeli n Dyeasa.

4) Powiedział, że gotów w Każde; chwili publi­
cznie oświadczyć, co powiedział zasiadając w ju r ;  — 
z czegoby się okazało, że wiele zarzutów czynił 
wynagrodzonemu projeKtowi a) łe wykonano te­
chniczne f igur jest niedosre, b) że postać Adama 
jest skurczoną ,  niedołężnie I b o jaź l iw >  pojętą, w po­
równaniu np. z postacią poety ua proiektie Celiń­
skiego, gdzie poBiadi. pew ną  w ielkość siłę. ' .w s tę ­
pnie dziwi go, że dotTchczns Łieoj iszono jssacze 
dosłownego sprawozdania t  posiodzeń iry.

N.e będę przytaczał więcej szczegółów z naszej 
rozmowy, gdyż te już uważam za wystarczające 
sieby wykaraó, że proteetuiąca -jkoł» sztuk pięfcnych 
na miau o warchołów zupełnie nie zasłużyła i że je­
żeli wolno ludziom na „stanowisk:^ swoje zdania 
objaw ić, to niemniej powinno to być óozwoloneir 
artystom, pracującym dla Laredu na polu sztuki. I 

Z głęboKiem poważaniem 
Ja n  Styka.

Wiedeń 11 marca 1885.

Błąd druku Ne czele wczorajszej kroniki w r r -  
tykuie o nowelach Tunzyńskicgo, zamiast „drasty­
cznością opowiadania" prwinno być dramatyctnością 
opow\ udania.

Repe~tuai teatralny.

W niedzielę 15-go: fRobert i Bertrand* czyli 
„Dwaj złodzieje", wodewil Wł L. Anozyoa.
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W  sprawie pomnika Mickiewicza.
Komitet Koła artystyczno-literackiego w myśl zna­

nej uchwały wam ego zgrom&azen.a, wystosował do 
p. Prezydenta Szlachtowskiego, jako przewodniczą­
cego Komitetu pomnikowego następujące pismo 

Jaśnie W.eimoinj Panie Prezydencie 1
Walne Zgromadzenie członków „Koła anystyczno- 

litera iJdogu“ poleciło przesłać jaśnie Wielmożnemu 
Panu. jako Prezesowi Komitetu budów? pomnika 
Mickiewicza następująoą jednogłośnie wyrażoną swo­
ją opinią:

Udzielenia przez jury pierwszej nagrody projekto­
wi Lieposiadająoomu cech monumentalnuśoi, nieod- 
powiadającemn rozmiaram. ewemi miejsou przez 
Komitet wybranemu i odbiegającemu znacznie to- 
sziorysem od kwoty na pomni* już zebranej i przy- 
pnazoialnie zebrać się jeszcze mogącej — nie można 
nazwao ściśle oparłem na warunkach konkursu przez 
Komitet ogłoszonych. Sam fakt uznania przez jury 
potrzeby licznych zmian w projekcie nagrodzonym 
dowodzi, iż projekt me odpowiadał głównemu wa­
runkowi konkursu, a mianowicie ostępowi: „Pierw- 
r .a  nagroda przyznaną będzie projektowi b e z w z g l ę ­
d n i e  dobremu, który według orzeczenia jury odpo­
wiada warunkom wykonania'. Słownego tu zawodu 
na razie doznali artyśoi-rzezbiarze, którzy prace swo­
je zastosowawszy do wym*gań konkursu, słusznie 
czują się pokrzy wdzonymi odznaczeniem projektu, naj­
mniej wymagania konkursowe uwzględn.ająoegc

Pomijając jednak sprawę nagrodzenia projektu 
„Świteź", prawdziwy niepokój podzielany przez cały 
ogół, manifestujący się w głosaoh prawie całej pol­
skiej prasy, w protestach rzeźui3rzy, artystów-mala­
rzy i młodzieży, wywułała uchwała jury dążąca do 
wykonania pomnika Mickiewicza, podług odznaczo­
nego pierwszą nagrodą modelu.

Pomimo zmian proponowany oh przez jury, projekt 
ten nie odpowiada zupełnie żądaniom ogółu, który 
pragnie, aby pomnik postawion; Mickiewiczowi po­
siadał cechy narodowe, był monumentem świadczą­
cym o niespożytej łączności narodowej, aby znać w 
nim było, iż cały ogół polski, bez względu na ró­
żnice stronnictw i towarzyskie rozdziały spieszył 
swoim groszem wdowim przyczynić się do wysta­
wienia pomnika największemu wieszczów i tej my­
śli, jaką dzieła jego wyrażały. Pomnik postawiony 
w Krakowie przez naród Miodowiczowi winien sa­
mą ornamentyką swoją, figurami, płaskorzeźbami 
przemawiać do ogółu, aby napis: „Mickiewiczowi— 
naród' był jnź prawie zbytecznym Odczuł to naj­
większy mistrz naszej sztuki, przesył.jąo jury ge­
nialnie rzuconą na karton mysi swoją...

Zważy wszy zatem, że postawienie pomnika według 
zmienionego projektu „Swił eź" byłoby paczemem 
myśli, która naród do składek zachęoiła — Waine 
Zgromadzeni" „Koła" wyraża nadzieję, iż Komitet 
mi kiewiczowski przyjąw3zy wyrok i uchwały jury 
do wiadomości, zechce nadać pomyślniejszy obrót 
całej sprawie.

Nie wchodząc w prawa Komitetu, zostawiając zu- 
pełn.e jego uznaniu wybOr drogi, mającej doprowa­
dzić io pożądanego cela, czy to przez ogłoszenie 
trzeciego konkursu ogólnego lub ściślejszego, czy też 
za pomocą innych obmyślanych przez Komitet środ­
ków — Walne Zgromadzenie „Koła" pragnie ty l­
ko, aby charakter narodowy pomnina, w niniejszej 
opinii wyrażony mieścił Bię w rzędzie warunków, 
których dopełnienia od artystów Komisy* ocen.ająoa 
prsedewszystkiem wymagać powinna.

Ponieważ zaś jest rzeczą słuszną, aby kraj posia­
dający artystyczne inetytneye używał ioh pomocy w 
sprawach .ego rodzaju, a nie oddawał Jecyzyi ko­
mitetom wypranym przez ludzi najlepszej woli, ale 
mogących w wyborze pobłądzić, Walne Zgromadze­
nie „Koła" uważa za stosowne zaproponować, aby 
powpłoną w r-zie potrzeby przjz Komitet komisya 
oceniająca siładała  się z delegatów : Szkoły Sztua 
Pięknych w Krakowie, Towurzyitwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Warszawie, Lwowie i Krakowie, Towa 
rzystwa Przj,aciół Nauk w Poznaniu, — Muzeum 
narodowego w Krakowie, „Kół artystyczno-literac­
kich" we Lwowie i Krakowie, oraz Towarzystwa 
technicznego w Kraków.e. Komu zaś należałoDy tej 
Komisji przewodnuzyó, kto powinien mieo zawsze 
ostatnie słowo w sprawach artystyczno-n»i-odowyoh— 
to głos opinii dawno jnż rozstrzygnął..

W końcu Walne Zgromadzenie „Koła" korzysta 
ze sposobności i wyraża nadzieję, iż na przyszłość 
do oocny prac artystyoznych zawszę powoływani 
będą delegaci lub przedstawiciele tych insiytucyj, 
które z natury rzeozy jeaynie są kompetentne do 
tworienia składu jury i io  rozstrzygania spraw rr- 
tystyjznyoh.

Przesyłając powyższą opinią Jaśnie Wielmożnemu 
Panu Prezydentowi, upraszamy o zakomunikowanie 
jej Komitetowi budowy pomnika Mickiewicza.

Z najgłębszym szacunkiem
JL uim tert Bartotneuitcs Juliusz Kossak

sekretarz. prezes „Koła"

Dział ekonomiczny.
Zebranie ogolne centr. Tow romiczeqo kra­

kowskiego. (Ciąg dalszy).
Na porządna azienuym punkt IV, sprawa z a 

m k n i ę c i a  r a c h u n k ó w  z a r . 1S84, imanowioie 
z funduszów ministerialnych, władnych Towarzystwa 
i z Administracji Tyg. rolniczego, oraz wybór ro-

misyi do wniosków co do absolutoryum. Referent 
czł. komitetu p. S t a r o w i e j s k i .  Bai L e w a r- 
t o w s k i  wniósł, aby uwolnić referenta od ozytania 
drukowanego sprawozdania, a przystąpić do wyboru 
komibyi rachunkowej przez akr mac/ę i proponuje 
trzech członków tejże. P. Stan. J ę d r i e j o w i o z  
żąda dyakusyi nad użyciem subweuoyj. P. C z e c s 
wyjaśnia, że subwoneye przeznaczone były głównie 
na ceie bodowi1, że zatem bliższe wyjaśnienia i 
dyskusya nad tern najwłaściwsza będzie przy spra 
wozdaniu sekcyi hodowlanej. P . R o g a s k i popiera 
wuiostk bar. Lewartowskiego. Hl. Ł u b i e ń s k i :  
Sprawozdanie rachunkowe jest częścią integralną spra­
wozdania komitetu, Nie spychajmy więc dyskusyi 
na potem, czekając na rezultat komisy:. Bar. L i- 
p o w s k i  przemawia za wnioskiem bar Lewartow- 
Si ego; przemawiają jeszcze za swemi wnioskami 
pp. Gzecs i Jędrzejowicz, przewodniczący formułuje 
wnioski. Przy głosowaniu uchwala zgromadzenie wy­
brać komisyę rachumcową przez aklamaoyę i wy­
biera pp. Stan. Jędrzejowicza, Hermana Gzecsa i 
hr. Fran. Mycielskiogo,

P. Karol R o g a s k i  zaciera głos w sprawie 
z m i a n y  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  „To, cośmy 
uohwalili dotąd (mówi), odnosi się do przeszłości, 
teraz, n'm przystąpimy do tego, co dotyczy przy­
szłości , wybierzmy tych , którzy w przyszłości staó 
mają na czele Towarzystwa." Żąda, aby umieszczo­
ny na porządku dziennym jako punkt IX, ostatni, 
wybór prezesa i członków komitetu, teraz załatwić 
P S t r u s z k i e w i c z  zgadza się na te, ale ząaa, 
żeby przed wyborami załatwić się ze wszystkiem, 
co „do prz-iszłoSoi" się odnosi, a mianowicie ze 
sprawozdaniem z seksyi hodowlanej i ze sprawozda­
niem z działalności i stanu Towarzystw okręgowych. 
P. S z y b a l a k i  sprzeciwia się tym wnioskom: 
„Z smutnego doświadczenia wiemy, że na zgroma­
dzeniach wybory są dla ogółu członków najbardziej 
interesującym zawsze punktem porządku dziennego; 
po dokonanych wyborach rozchodzić się wszyscy za­
czynają i mrże zabraknąć kumplbtu. Należy więo 
przeszkodzić temu i wybory odłożyć na sam ko­
niec." Głosowanie nad wniodkum Roguskiego, który 
zyskuje większość. P. S t r u a z k i e w i o z  domaga 
się, aby jego poprawka także była poddana pod gło­
sowanie. P. P a w l i k o w s k i :  Nad poprawką glo­
sować nie możemy, bo byłoby to cofnięciem uchwały. 
W głosowaniu poprawka upada.

Po krótkiej dyskusyi, czy głosować na jednej 
kartce odrazn ua członków prezydynm i członków 
komitetu, czy po kolei, przystąpiono do w y b o r u  
prezesa Na 97 głosujących jednogłośnie obrany hr 
Jan T a r n o w s k i  (z Dzikowa). Oklaski

Przsd wyborem dwóch wiceprezesów zgodzono się, 
aby na obn razem głosować, a ten z n ich , który 
większą ilość głosów otrzyma, aby Djł pierwszym 
wiceprezesem Na 86 głosujących otrzymał 24 gło­
sy p Stan B o m o l a c s ,  n 20 głosów p. Wład 
S t r n s z k i e w i o z ,  obaj członkowie komitetu, na 
których miejsoe do komitetu dwóch nowych człon 
ków przybędzie. Wybrani w krótkich słowach dzię­
kują zgromadzeniu za zaufanie. Oklaski

P. J a s t r z ę b s k i  czyta nazwiska 6 kandydatów, 
na którycn się zgodzono na pouinem zgromadzeniu 
Postawiony wniosek, aby wybierać przez aklamacje, 
nsuwa prezes jako przeciwny statutowi. P  S z y- 
T> a 1 s k i zwraca uwagę na § 19 statutu , wecług 
którego członkowie występirą kaden jyaoii, a to co 
roku trzecia częSó. Radzi więc, aby z góry ozna­
czyć, którzy z obraó się mających maią pozostać 
przez cała kadencyę, a którzy zaś jako obrani tylko 
w zastępstwie ubywających nie z kolei ale z nad­
zwyczajnych przyczyn, mają na czas krótszy być 
obrani Następuje nad tem d/skusya i rożne wnio­
ski, które prezes usuwa wyjaśnieniem, że trzech ma 
być wybranych na trzy lata, jeden na dwa, a dwóch 
na roE jedon. Radzi więo, aby ci dwaj, którzy naj­
mniej otrzymają głosów, nważani byli jako wybrani 
na rok jeden, ci trzej, którzy najwięcej głobów do­
staną, na lat trzy. Nawiązuje się aalsz* dyskusja 
skutkiem podniesionej przez Logoś wątpliwości, co 
się stanie, jeśli dwóch lub trzech równą liczbę gło­
sów otrzyma Zgodzono się wreszcie, że w takim 
razie rozstrzygnie losowanie.

W głosowania uijsLali pp. Stau J ę d r z e j o ­
wi  l z , P o t u l i c k i ,  Herman G z e c s  i L i p o -  
m a n  po 35 głosów, p M. D y d y n a k i 34 , hr. 
Antoni W o d z i c k i  30 głosów. Oklaski.

Prezes proponuje, aby przystąpić do wysłuchania 
S p r a w o z d a n i a  z o zy n o ś ci  T o w a r zy s t w 
o k r ę g o w y c h .  P. S ł  a w i ń s k i wnosi, aby zmie­
nić porządek dzienny i przystąpić do punktu VIII 
programu, a mianowicie do rozbioru pytania posta­
wionego przez Tow. okręgowe w Wieliczce „W ja­
kim kierunku zmienić należy system gospodarstwa 
naszego wobec zamorskiej konkurencji zbeżewej." 
P L ip  o m a n  sprzeciwia się temu P P a w l i ­
k o w s k i :  Dyskutujemy dotąd co cnw.la nad tem 
nad czem dyskutować i w jakim porządku Zostaw­
my prezesowi oznaczenie porządku dziennego i nie 
zmieniajmy, chyba w fcwentyi bardzo ważnej. Pan 
S e e 11 n g : Taką bardzo ważną kwestyą jest inte­
res rolnictwa. Nie ma ważniejszej ! Po krótkiej dy­
skusyi prezes na iąaame zapytuje zgromadzenie, czy 
chce zmienić porządek dzienny, czy wziąć pod obra­
dy sprawozdanie o Towarzystwach okręgowych. — 
Zgromadzenie ugadza się na to ostatnie.

, (C d. n.)

do Izby nandlowo ■ przemysłowej. Z o k r ę g u  t a r ­
n o w s k i e g o .  Z kategoryi III, z droonego prze­
mysłu, wybrani zostali: Breitseer Jan włas ka­
wiarni w Tarnowie 2 356 glosami, Josefsthal Pinkas 
właściciel fabryki likierów, rumu & w Kiaśnie przy 
Wieliczce 2 800. Następnie najwięcej głosów otrzy­
mali : Szeligiewicz Stanisław 161 i Stockmar E r­
nest 140 głosów.

O statn ie  w iad om ośei.

Wybory do Izby handlowo - przemysłowej 
krakowskiej. Dma 13 marca ukończono wybory

Do Dziennika Poznańskiego piszą z Warszawy 
VW tej chwili w Petersburgu znajduje się — 

Hurko, naczelnik jego kancclaryi Korniłow, gu­
bernator warszawski M edem i prezes cenzury 
warszawskiej Ryżo w Doprawdy, to zjazd nie bez 
przyczyny. Jakie jednak mogą być pow ody i cele 
pobytu Hurki w stolicy caratu, trudno odgadnąć, 
donoszę więc tylko to, co jesi pow neiu . a mia­
nowicie : Hurko wnosi o połączenie gubernii lu- 
belskiei i siedleckiej w jedną gubernią, a to w 
widokach ściślejszego zawiązania stosunków ad­
m inistracyjnych i energiczniejszego popierania 
prawobławia. D a le j: Hurko projektuje rozciągnię­
cie ostatniego ukazu agrarnego dc powiatów za- 
bużskich, zamieszkałych przez Unitów, celem 
rozwinięcia w nich własności ziemskiej rosyjskiej. 
N astępnie jenerał-gubernator warszawski wyje­
dnywa u władz rozszerzenie airyhucyi duchowień­
stwa praw osław nego, ażeby tym sposobem ła­
twiej osiągnąć „nawrócenie" Unitów. W zwią­
zku z temi projektami pozostaje reforma szkół 
unickich, mających odtąd służyć za narzędzie ru- 
syfikacyi. W reszcie ma być posianowionem, aże­
by we władzach powiatowych i gm innych w po­
wiatach za Bugiem Polacy nie dopuszczeni bvli 
do zajmowania jakichkolwiek posad rządowych- .

- I n g r a m y  „ N o w e j  R e f o r m y 1!

(Prywatne.)

Lwów, 14 marca. Z Sokala donoszą, ze w tam- 
teisz/m  powiecie dwaj graniczni żołnierze rosyj­
scy przeszli na terytoryum  galicyjskie i strzelali 
do szynkarza, którego jednak nie trafili. Obaj 
zostali aresztowani i odstawieni do sądu

Wiedeń, 14 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
centralnej kom isji dla sprawy szkół przemysło­
wych obradowano nad budżetem dia szkół prze- 
nijrsłowych i uchwalono w dalszym ciągu pou­
fnej narady. iż należy przeprowadzić reformę aka- 
dcm.i tecnnicznu przemysłowej w Krakowie iw 
myśl zasad, stosowanych do innych państwowych 
szkół przem ysłow ych; y końcu obradowano nad 
zakładaniem oddziałów z czeskim językiem wy­
kładowym w państwowej szkole przemysłowej 
w Bernie.

Wiedeń. 14 marca. N& końcowem podjedzeniu 
komisy, centralnej dla szkół przemysłowych u 
chwalono założyć państwową szkołę przemysłową 
we Lwowie. Odrzucono petycję miasta Tarnopola, 
żąaąjącą również założenia -państwowej szkoły 
przemysłowej.

W spraw h szkoły Ślusarskiej w Świątnikach 
referował radca sekcyjny Dnmreicher, przyczem 
uchw tlono poczynienie dalszych dochodzeń.

Wiedeń, 14 marca. W skutek wyjaśnień, wy­
mienionych między iządem  a przywódcami pra­
wicy, stanowisko ministra oświaty barona donra-, 
da uważać należy znowu jako zuełnie nieza­
chwiane (?).

Wiedeń, 14 m arca. Senat akademicki uniwer­
sytetu wiedeńskiego wystosuje do m inistra oświa­
ty barona CoDrada yotum podziękowania za jego 
mowę, w której tak gorąco bronił w iedeński uni- 
wet*ytet.

Wiedeń, 14 marca. Zmowa więźniów, zmusza­
nych do pracy w  zakładzie karnym  w Bernie 
zakończona Więźniów skłoniono groźbą kary do 
poddania się nowym przepisom, które dotyczą 
jedynie niepoprawnych przestępców, recydyw) 
stów.

Berlin, 14 marca. Germania, powątpiewa o 
p ra w d z iw o ś c i  doniesienia Kreuz-Ztng., iź mię­
dzy W atykanem a Prusami D rzy sz ło  do stanow­
czego porozumienia w spraw i, obsadzenia arcy- 
biskupstwa gnieźnieńsko-poznańskiego.

Belgrad, 14 marca. Pow stanie, które wybuchło 
w okolicy Prizrendu, a o którem głosił rząd tu­
recki. iż zostało całkowicie stłumione, przybiera 
groźniejsze rozmiary Doszła tu wi«śó, iż arnau- 
ci otoczyli i podpalili Prizrend. W ładze tureckie 
oirzj mały z Konstantynopola rozkaz nie przepusz­
czania żadnych doniesień zagranicę.

(Z  biura korespondencyjnego.j

Wiedeń 14 marca. N a wieczornem posibdzen>u 
Izby poselskiej przyjęto kilka tytułów budżetu 
m inisterstw a skarbu. W ielu mówców omawiało 
uciążliwości ekzekucyi podatków i obstawano za 
reformą podatków pośrednich.

Wiedeń 14 marca. W  7zbie poselskiej żąda 
rząd dodatkowego kredytu w kwocie 17.215 złr. 
na k unieezne naprawy w zamku Karlstein w Cze- 
chaih .

Przy rozdziale budżetu o „soli" życzy aobie p.

K r a u s  jaKm-jspieszniejszegc zm ienia ceny soli. 
P. Ozarkiewicz domaga s ię , aby rząd zaprowa­
dził rządowe trafiki soli- Na to odpowiada radca 
rządowy W a l l a c h ,  iż zniżenie ceny soli nie 
powiększy wcale konaum cyi, ezemu znowu p. 
8 g 1 zaprzecza. Potem przyjęto tak rozdział c 
„soli" jak i następne o tytoniu i stemplach beż 
Wozeildch rozpraw. Również bez w szelką  roz­
prawy uchwalono a« s: e rozdziały o dochodach 
z należytości skarbowych, z loteryi i myta.

Buda Peizt 14 marca, izba posłów jał&twiła 
w drugiem czytaniu ustawę o pensyonwamu u- 
rzędników.
' Petersburg, 14 marca W ystępując przeciw po­

głoskom ua giełdzie o niebezpieczeństwie zatar­
gów między Anglią a Rosyą, pisze Pattrsburger 
Ztg., iż podług zapatrywań dobrze powiadomio­
nego współpracowniku niebezpieczeństwo wojen­
ne osłabia już ta okoliczność, iż ani londyński, 
ani petersburski gabinet nie przypisuje sprawie 
regulacji i granic Afganistanu - znaczenia kwesty i 
europejskiej, lecz uważa ją zą sprawę miejscową. 
G enerał Komarów otrzymał jak najściślejsze po­
lecenie, ażeby się wstrzymał od wszelkich kro­
ków napastniczych, unikał wszelkiego starcia z 
Atganam. i o ile możności używał swego wpły­
wa na Turkom anón 

Doniesienie Pal M ail G azdte o świeżem po­
suwaniu się przednich straży rosyjskich jest n ie ­
prawdziwe.

P etersburg , 14 marca. Journ. de SI. Petcrsb. 
nie może pojąć wielkiego wzburzenie giełdy lon­
dyńskiej po ostatnich oświadczeniach Gladaione a. 
Stwierdza że rokowania trwają dalej z usilnem 
dążeniem i przekonaniem dujścia do trwałbgo po­
rozumienia, któreby ustaliło pokój i dobre mie­
dzy obiemt stronam i stosunki. Berlińskie giełdo­
we pogłoski, jak np blokada portów nadbałtyc­
kich , uważa Journ. de Sł. Peursb. jako niedo­
rzeczne baśnie.

Paryż, 14 marea. Gene-ał briere aono&i tele­
graficznie z Hanui, że Chińczycy widząc, że ko 
koniunikacye ich są . zagrożone przez pozycje 
Francuzów pod Iangsonen . opuścili Thothe i co­
fnęli się na chm skie terytoryum

Paryż, 14 marca. Agencya Euvasa  donosi 
z Shangai: Warownia Siąokung »ostała zdarzoną 
przez Fiancuzow Courbet przygotowuje atak na 
Maopao.

Rzym, 14 marca. Agencga Stcjunwgu donosi 
z Massowy i Król adisyński zarządził aresztowi 
nie przewodnika, który zdradził Biunchiego.

Rzym, 14 marca. Miayi. włoska pod F erranm  
odjechała wrzorai do Abisynii.

Lonayn, 14 ma. ca. W Izbie gm in ośw isdcz /ł 
F U z m a u r i c e  w odpowiedzi na poczynione 
mu zapytania, że rozmowy między G r s n r i l  
1 e m a Herbertom B i s m a r k i e m  miały czysto 
poufny charakter. Stosownie do zwyczaju zosta­
ną ich wyniki spisane i Izbie przedłożone. 
Oświadczył także, Iż na konferencji w sprawach 
Kongo m ocarstwa zgodziłj się pośredniczyć swo- 
jemi dobre ni usługami w tym celu, abę uzysksió 
korzystne warunki dla handlu przewozowego. Han­
del angielski ma zupełną ochronę w zawartym 
z Zanzibarem traktacie z roku 1889, zawierają 
cym zastrzeżenie dla Anglii tych korzyści jakie 
mają państwa najbardziej uprzywilejowane.

Londyn, 14 m a r c a . Timeo upatruje we w c z o ­
rajszej mowie Bismarka wskazówkę, że najnow­
sze nngialsko-memieckie nieporozumień.e zaiów- 
no w Berlinie jak i w Londynie uważają jako 
załatwione. Mowa ta, w połączeniu z oświadcze­
niami (Hsastona z pewnością zatrze wszelkie śla 
dy ostatnich ubolewania godnych nieporozumień 

Londyn, 1% m ,m  W Izhie gm in oznajmia 
Gladstone, że obecnie toczą się rokowania z Rr>- 
fej} celem oznaczenia granic Afganistanu. ,Go 
do sprawy posuwania się naprzód woiska rosyj­
skiego s snął układ, iż Żadna strona dalej postę- 
Dować nie Dędzie. Układ ten ni« lest formalnym 
dokumentem i nie ma specjaln ie oznaczonego 
term inu Rząd uważa to sobie za obowiązek, że­
by cały kraj, prawnie do Afganistanu należący 
został mu zachowany

Londyn 14 marca. Gladstone oświadczył w 
Izbie gmin, że za pomocą dyplom atyczny kore­
spondencji zawartą została z Rosją ugoda, mocą 
które.! nadal ani Rosyunie ani Afganie nie będą 
się naprzód posuwać.

Londyn 14 marca. 'D epartam ent wojny naka­
zał, ażeby w arsenale w Bom Daj i Bengalu wszel­
ka am unicja  była na pogotowiu, następnie, aby 
zarządzono przygotowania do mobilizacyi obu 
korpusów armii, z których kakdy liczj 38u0<> 
piechoty, 8uu0 jazdy i 90 dział A dm iral^ya 
przygotowuje flotę transportową.

Londyn, 14 marca, b iuro  Heutcru donosi, że 
układ o finanse egipskie będzie w poniedziałek 
w Londynie podpisany >

Londyn, 14 marca. Zgrumadzenie Fsrnellitów 
z Izby gmiu, przyjęło rezolucję, uznającą irzj 
jazd księcia W alii do Irlanayi lako niepolityczny. 
Rezolucya zaleca mieszkańcom i reprezentautom  
Irlandyi, żeby be*, popełnienia niegrzeczności 
trzymali się zdała od wszelkich przyjęć.

Konstantynopol, 14 marca. Porta przyjęła pro- 
lekta Fraucyi w sprawie aaoału sueskiegc. Przed­
stawicielem T urcji w kom isji mianowanym m> 
być Essad-pasza.

Kair, 14 marca. Agencya Hawasa donosi, iż

wielka liczba oficerów załogi w Suakim i Kairze 
n aw in a ła  nakaz, aby w aanvm razie byli w po­
gotowiu ao odjazdu do Inayj.

■śflPti, 14 marca. Z Berberu piszą- Wielu mie- 
-zkańców sympatyzuje tu z rządem kddywa i skła­
dają dowody uszanowania generałowi angielskie­
mu. Mieszkańcy doświadczyli sprawiedliwego po­
stępowania Anglików i życzą im zwycięstwa nad 
powstańcami. Armia Mahdiegc w Berberze wy­
nosi 3400 ludzi z 7000 karabinami Remingtona, 
4 arm atam . i dwoma parowcami. L ist kończy się 
wezwaniem,! zeby się nie obawiać potęgi Mah- 
d i’ego

Hongkong, 14 marca. Biuro Reutera  donosi, 
iż fraucusk. krzyżownik Zatrzymał i skonfiskował 
parowiec »ngielski „GlbnroyJ ponieważ w.ózł 
ołów, jago kontrabandę wojenną.
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1 adeu sz R om an ow iez  

W yd aw ca: D r. Lesław  Boroftsfci.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi o t Redak 
cyf,  KU i  te ł żadnej odpowiedzialności za nią 
i e przyjmuje.

S a ń e U a n c .

H u m a n i z m  l e k a r z a
D ń u  12 b. m. o gedz 8 z ran* wezwano po­

mocy lekarskie,, p. dr. Luawika L. w wyp.dku 
nagłej choroby do pacjentu  w tym samym domu, 
cc i dr. L. mieszkającego Dr. L. m* dość, że 
na wezwanie nie raczył się pofatygować, leci na- 
aomiar, kazał powiedzieć, aby wezwano tego le­
karza, który zwykle leczy.

F akt powyższy, .za którego autentyczność się 
ręczy, podaję do publicznei wiadomości, sądzę 
bowiem, że takie, zaiste oburzające, postępowanie 
lekarza zasługuje na napiętnowanie-

330 R. pommerafttz.

I T A D E N I O E .

Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się w dzL 
siejszynr numerze naszego pisma .ogłoszenie wzglę­
dem le k u , wynalezionego przez słyunago lekarza 
włosów ara Pinkasł, a zwaLego „Rooorautiam' 
(włos tworząca esencja), który przy wypadaniu wło­
sów, łysinie, braku porostu brody i siwieniu ifłosów, 
nie do uwierzensa skutecznym się okazał i dotychczas 
niedośoigniętym jest co do rezultatów. Daiecy jesteś­
my od sypania pochwał tomu lekowi, na jakie za­
sługuje, lecz zwiacamy uwagę sran czyietQjkow aa 
to ogłoszenie i zaiecamy próbę z tym lekieŁ . W ra­
zie meskutbowama obowiązuje się ogł*szają0y zwró­
cić pieniądze bez uporu.

S T A D E N L A ir E .

Popularny frodek W oryginalnej M o U a  w ó d ­
ce  f r a n c u s k i e j  znajdą oburzy zbawienny a ta­
ni środek na ból w kończvnacb, na rany, wrzody i 
t. p. Cena daazki 80 ct. Rozsyła &>§ codziennie za 
pobraniem pocztowem ze składu aptekarza y.' M o 1- 
lja, o. k nadwornego dostawoy. Wi.aeó, ^urhinu- 
ben 9. Składy dla Gaficyi na ostatniej »irdue nu­
meru Należy żądać wy.aźnu pi siara u MoUa .
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Trawa miodowa
nasienie

(Iłólcus lanałus) 
świeże i pewne na grunta suche lnb

mokre zupełnie liche, na Dastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiaua t r w  kilka lat. Jeden korzec 
w iar z workiem ausztuje <1 t i r .  5 0  c t . ,  przy 
zakupi* e naraz IO  k o r c y . ,  dodaje się korzec 
bezpłatnie.

Zamówienia uskutecznia J .  I ł u l e i c w i c z ,  
skład nasion w K o c i m i .  1 9 8 30

O f i c j a l i s t ó w
od najwyższych do najniższych branż, 
z bardzo dobr. świadectwami i rekom , po­
lecić może i uprasza o łaskawe zleceń a, 
przyrzekaiąc spieszną i rzetelną usługę 
T r i § i n p c z y ń « k i ,  Biuro zleceń, P  o- 

z n a ń ,  Wielkie Garbary N r. 11.
259 5 3

wyrobu
jl
4 £ .  H A D L E £ i  [
J aptetaa „pod Złotą Głowa" w Moiia. {
^  Go wieczór pędzluje się odgaiutek, zaraz po ^  
| i  pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- r  
™ gniotek staje się na wszelki ucisk nie- w 
^  czułym, po 7 lub 8 dniaoh, po jedno lub dwu- ^  
m -azuwen codziennem pędziowauiu, podwa- m 
™ żony pazuogoiem wychodzi cały bez naj W 
^  mniejszego bólu.
|  C e n a  5 0  c n i .  1 5 19

W ażne dla P. T. Publicznośoi! W domu pana 
Birnbauma, ul. Ploryańska Nr. 15, gdzie 

apteka p. Wiszniewskiego, znajduje się m«Ja

■  s z t u c z n a  p r a l n i a .  ■
(jddawna Oawały się słyszeć różne skargi ze 

strony r \  T Publiczności, że pralnie nie amieią 
bielizny prać piękuie, albo też uiszczą ją, uży­
wając do prania meszyn i oheinicznyeh prepa­
ratów. Wskutek tego p starałem się zbadać, na 
czem polega metoda prania bielizn) ameryKań- 
ska, słynna z tego, że n ad ae  bieliznie św etny 
kolor i połysk, a wcale jej nie szkodzi, Dziel, 
mojej nauce, używając do prania wyłącznie źró­
dlanej wody, mydła, sody i siły rąk, bez chloru 
i bez sztucznych aparatów, „a ewnii mogę Sza­
nowną P. T. Publiczność, że posiadam jedyną 
w kraju prawdziwą donrą pralnię Z przyjemno­
ścią pozwalam Szan. P. T. Gościom, aby się 
przekonali w każdej chwili, jak się u m ;ie pra­
nie i prasowanie odbywa, a pewn) jestem że 
każdy o powierzoną mi bieliznę będzie spokojny. 
Powołuję się zaś na świadectwo tych Panów, 
Którzy dotychczas mieli ze mną stosunki w tym 
względzie, że bielizny nowej, prosto z fabryki, 
a wypranej i wyprasowanej przezemnie, niepo­
dobna rozróżnić.

Ceny w mej pralni jak dotychczas:
Kołnierzyki 3 ct. i t. d

Dziurki w bieliźnie uszkodzone od spinek, ia- 
koteż ws/.eikie mni-jsze naprawki, uskuteczniam 
bezpłatnie, naprawy zaś większe bardzo tanio.

Na żądanie piranie wedluc dawnego systemu, 
którego s ę trzymają wszystkie pralnie, uskutecz­
niam po cenach następujących-

Koszule 10 ct. Kołnierzyki 2 ct. 
Mankiety 3 ct. Firanki 35 ct.

Polecam zarazem mój srtad taniej a wybor­
nej bielizny własnego wyrobu i kroju, z towa u 
zagranicznego i krajowego.

Zamówienia z prowincyi wykonywam szybko 
i punktualnie.
103 4 Z szacunkiem

H e n r y k  11. ■
Filia w Tarnowie: A  P l a i l n e r ,  Rynek 101.

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI

M. ZENCZYKOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

ul. Straszewskiego 1. 2 pod Zamkiem, 
podejmuje się robót iiProligatorskich i 
galanteryjnych, tak hurtownych jak i po­

jedynczych.
Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam 

na źadanie franoo. "W

F I L I A
przy ulicy Sławkowskiej Nr 22, oraz Handel 
miteryałów piśmiennych i wyrobów galanteryj­
nych jako tu Albumów, Pamiętników, Ramek 
do fotografij ze skory, drzewa, bronzu, aasami- 
tu i t. p. Orderów kotylionowyoh w różnych ga­

tunkach, Kasetek, Tek 1 1. p.
Podejmuje się oprawy wszelkich ohrazów w ramy 
złocono, rzeźbione i t. p. po cenach umiarkowa­

nych i w jak najkrótszym czasie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwr 

tną pocztą. 203 4 39

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe,

P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y
Znakomite powodzenie i w ziętość tego pudru są najlepszym dowodem 

jego m eporówn .nei dobroci. —  P udr książęcy na wszystkich wystawach 
odnosił palmę zwycięstwa, a liczne medale zasługi, jakicmi został wyszcze­
gólniony, najlepiej go zalecają. — P udr książęcy nie zawiera żadnych meta­
licznych przymieszek, jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie prz.lega do twarzy, n a d je  piękną naturalną b.aluść i jest n ie­
ocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy.

Pudełko małe cudru b ałego 60 ct., cale 1 złr., z łabędzikiem l o t )  ct. 
fióżowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 1 brunetek, małe pudełko 
po 70 et., większe złr. L20, z łabędzikiem złr. l -60

W Ó D A  FIJO Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchninnie i łuszczenie 

skóry, wygląd/,a zmarszczki, pory i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikatma do tego slopn a. że jako śro­

dek toaletowo-hygioniezny został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrudniczo-lekarskiej w Krakowie. — Cena > ztr. w. a.

M YDŁO KDSM-ETYcS n e T
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i twarzy, 
bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółtobrunatne plamy

z twarzy. — Cena 60 ct.

W  a  cl o  1 u rA U T c b o  odznaczająca się przyjemnym, długotrwałym zapachem. — 
VV O U cl 1 W U W 8 K /1  Fiakon zJr_ pół flakonu 80 ct

W J n / ł  o  L /H /W i c L o  przednia, — flakon po ct. 15, 2 -, 50 i zlr. 1; najprzedniej- 
> V / U d  K ( ) lU l la K .d  sza ępotrójna) flakon po et. 20, 40, 80, złr 150, 2, 3 50 i 5.

P p r t l i n i v  na wz“r angielskich i francuskich sporządzone: jaśminowe, fijołkowe, opo- 
A  U liU 1 I1  y  ponaks Cbypr, heliotrop, hiacynt, konwalia róża i t. p , — od 5 cent 

do 3 złr. flakon.

Odznaczone srebrnym  medalem] za&ługi na W ysiawm przyrodmezo-iekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież 
w M arburgu r. 1876, oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. Srebrny medal zasługi na

W ystawie rolniczo- przemysłowej w Przemyślu 1882. ;

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE
WY ROBĘ

J Ó Z E F A  T R A U C Z Y Ń S K  E G O
a p t e k a * z a  „ P o d  K o r o n ą “ w  K r a k o n i e .

Y \7b\/1 r»  K - r . r o „ d n n r n  ‘ lewandowa ambrowa dc skrapiania sukien i odświeżania 
YV O U d  I G W d ll l lO W d  p 0Wjetrza w pokojach, flakon po ct. 50, 70, 9 i złr. 1-50.

I IcGt toaletowy do nacierania ciała, do płukania ust, flakon po 60 ct. i 1 złr.

OcGt salonuwy do kadzenia, flakon po 50 ot.

J A N  E H N A T O W I C Z
fabryk a we Lwowue, ulica Ropernika 1. 3, 

sklepy własne: ul.ca Halicka róg Watowej. Hotel Europejski 
i filia w KRAKOW IE Sukiennice 1. 20.
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HJolIa Proszki SeitihcJue.
tylko prawdziwe,

jeżeli n a  etykiecie każdego j j u - 
delka wydrukowany jest orzeł 

1 flrina A. Molla.
Trwały i pewny sk t-1; tych 
proszków w najupoiezy.rszych 
jierpiemach, żołądka i tr.ewiów 
brzusznych kurczach żołądka, 
zaflegmieuiu, zgadze chronię 
cznem zaparciu siolca, w cier­
pieniach wątroby zastojach, rwi- 
i hemoroidach i w najrozmait­
szych chorobach kobiecych, za 
-ewuił od w.elu lat tym pro 

szkom obszerno wzięcie.
J g f  ’ Fałszywe wyroby będą sądownie cigane.

Q C e n a  z u p io i  r ę i o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k u  1 z l r .  w . a .

Jaao w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparali; owań. bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m j i r e s y  we wszelkich skaleczeniai-h 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio­

tach. kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

 i  z n a k  c h r o n i ł y  Y lo IIa .

U| |L E J  TRANOWY M. KROHN & G
j f  B e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, przeciw skro­
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdująoyeh się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z l r .  w . a .

Główny skład w ysyłek u A. MOLL, c. k dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
U p ra sza  s ię  P . T. P u b liczn o śó  w y  r a i  n ie  i ą d u ł  p r e p a r a tó w  M O L L  A  i  l i  ty lk o  

te  p r z y jm o w a ł ,  k tó re  o p a trzo n e  są  m o ją  m a r k ą  o c h ro n n ą  i  p o d p is e m . 
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F  Bob erajski apt., Mi­
kołaj jawornicki kupiec, — w Biały E. Keler ipt. — w BRODACH M. Kulak apt., — w GU- 
R 4HUM0RA E. Botezał apt., — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt.. — we LWO. 
WIE J. Beiser apt., S. Ru.-ker apt., F. W. Królikowa!. — w NOWYM SĄCZU R .,Jakubowski 
apt., W Filipek apt. Rosterkiewii/. wdowa — w NOWYM TARGU C Laur, W oSWTlĘGIMIU 
J Lowtnberg — PRZEMYŚLU F. Nanlig apt., A. Mańkowski apt., — w PODGoRZU s.

■ esinger, — w RZESZOWTIE J. Schaiter i Spółka, SOKALU E. Wysoczański apt.. — 
' ‘ ‘ ‘ JiAK-w STANISŁA WOW IL’ A Amirowioz apt., — vj TARNOPOLU F. Jamrógiewiez apt., — 

f.ijW IE  W. T. A W ieloguski, W. Muldner i Spółka, Fr. Lerzczyński, H WierzyekL óz F  on,— 
w WADOWICACH A. Lerrfurth. — w ZBARAZU Isidor Sussermann. 2 10 52

WINO CHINOWE I WINO CHINOWE z ZElA 
ZEM, uznane przez Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający 
w ogólności, s mianowicie w rek on w- leseen- 
cyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie 
zapaleniu płuc lub opłucnej, po płonicy, dy- 
fieryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tu­
dzież w katarach żołądka i kiszek, w sucho 
tach, obrzmieniu gruczołów, w medokrowno- 
ści, błędnicy, w febrach długotrwałych, zwła­
szcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie 
sku ki wydaje. Cena butelki 2 złr. .

WINO PŁPSYNOWE cena 1 złr 50 ct.
WINO RUMBARBAROWE, cena 1 złr. 50 ot.
WINO PEPTONOWE, cena 1 złr. 50 ct.
WINO z NADFOSFORANE Y WAPNA, cena

1 złr. 50 et.

sy ru p  balsamiczno - ziołowy, usuwa
wszelki długotrwały kaszel, zaflegmmnie, du­
szność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 ct.

RUZCZYN „LERASA“, zawiera w sobie py- 
rofosforan żelaza i sody, który w niedokre- 
wnośei, błędnicy, osłabieniu całego organi­
zmu, został oddawna przez najsławmejs -yeh 
lekarzy za środek najlepszy uznany i zale­
cony. Cena 50 ot.

jASTYLKI BALSAMICZNO-ZIOŁOWE usu­
wają zadawniony i najuporczywszy kasze', 
chrypkę, duszność, /.aflegmienie, wyschnięcie 
w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

PASTYLKI SŁODOWE, w kasziu, katarze, 
po 10 centów.

ZIÓŁKA ANTIREUMATYCZNE i aNTIGOŚĆ- 
COWE, czyszczą krew, usuwają zastarzały 
reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łam a­
nie, bezwładność w rękach lub w nogach 
i t. d; 10 porcyj I złr.

ZIÓŁKA KARPACKIE, ' i suwają kaszel dłu­
gotrwały, katar płuc, astnę dławienie w gar­
dle t t. d- Cena 40 centów.

EXTRAKT SZPILKOWY Zaleca się jako śro­
dek wy borny dla wszys kieb cierpiących na 
płuca, astmę, brak powietrza i t ). Sposob 
użycia następujący: płyn teu za po nocą przy­
rządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nad­
zwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie 
taką samą, j iką oddychamy w lasach sosno 
wych, zatem można »obie samemu tę woń 
drzew szpilkowych w pokojach przyrządzić,

Szanowny Panie Trauczynski! j WODA DO UST ochraniająca’od psucia się
Upraszam znów o przysłanie mi trzech tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną czę- 

flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który to się wytwarzającą. Cena 50 i 75 ct. 
otwarożg mówiąe, z najlepszym skutkiem daje PEGENERATEUR jest niezrównanym środ- 
się używać w kat rnze żołądka, a co doznając ki- m, przywiacająeFin siwym w osom kolor 
na sobie od trzech miesięcy, staram się ró- pierwiłtny, wzmacniając takowe, nad/je tymże 
wnież zalecać każdemu z nn ich zuaiomych, nadzwyczajną m ękkośó i kolo1- połyskujący.
ktjrzy ulegają tym przykrym cierpieniom.

Lwo.,, dnia 24 listopada 1881 r.
Z porażaniem M iclat Miączyński 

Ulica Ocnronek Nr. 8 we Lwowie,
■ Wielmożny Panie D/brodzieju!
Lpraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 

2 flakonów pańskiego Balsamu zdrowia za 
pobraniem pocztowera. Prawdziwie powinni 
być WPaiiu wdzięczni wszyscy cierpiący na 
katary żołądka za ten wynalazek, bo skute­
czniejszego a tak łagodnego środka nie mia­
łem w życiu mojem, ani będąc we Włoszech, 
an: we F ran c ji, ani w Prusitrh , słowem ni­
gdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody 
mineralne, ani Huuijady, ani Karlsbadzkie 
ani Mublbrun, ani Sprudel coś podobnego 
nie czynią, co panoki Balsam zdrowia. Już 
w małej lości użyty czyui hominem trzeźwym 
lekkim, ból głowy znika i codzień staje się 
zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie 
zt.a Jeszcze pańskiego wv'.alazku, niechaj po- 
próbujo przez parę tyg im go używać, a po­
twierdzi to, com doznał' sam na sobie.

Moszczan, d. 31 października 188C.
Z szacunkiem Ksiądz Kiescenty 

kapucyn w Krakowie, poczta Radymno
EXPŁlERIN działa otrzeźwiająco na osła 

bione muskuły, usuwa zastarzały- reumatyzm, j

nadto aiszczy łnpi ż tworzą y się na głowie, 
oraz prrszcte lub wyrzuiy skorue usuwa. Za­
leca się ten p 'yn dl 'tego, ze przew; : sza ws.ei- 
kie dotąd znane środki o tyle, iż p:zy inn eb 
prawie wszędzie użyc e wskazuje, by włosy 
przed barwienie-n myć w sodzie lub mydle, 
a to w celu uwolnienia tatowyco od tłustezu; 
gdy tymczasem używając Regeneratenr -daje 
się mvc-ie włosów zupełn e zbyteezn m, i przez 
proste zwilian e t poczęć i n^w L wcieranie 
płyn-m tym we włosy, takowe po 8 10
duiaeh utrzymują kolor pożą lany nie fc bu- 
jio  nadto skóry lub bielizny jak to ma miej­
sce przy wielu iuuy.-n środkach. Cen-, i złr. 
60 ct. i 3 złr. :

KROPLE CUDOWNE od bólu zębów; krople 
te można zakładać na wa ie w ząb bolący, 
nadto natrzeć dziąsło i twarz po 6tron:( bo­
lącej, oraz na wacie ziłożyó do ucha. a kdy 
zacznie piec w uebu, ból przochodzi na’y b- 
m.ast; również przez wąchanie tych k-opel 
n-’rw ztsta ie uśmierzony Cena 50 centów. 
Wata uśmierzająca ból zębów 15 ct

70 ct
i złr. 1 ct. 50.

ANTIHEMICRANIN. Jest to środek niezawo­
dny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu 
głowy i newralgh Sposub użycia: Skoro 
tylko ból głowy następuje, zażyć należy na- 
tyebmiast 2—3 pigułek antihemicianiniu. a 
w razre potrzeby po upływie jednej godziny 
używszy znów 2—3 pigułek, ból głowy ustę­
puje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej a- 
wolnii, od częstokroć gwałtownego boln gło­
wy, należy równocześnie natrzeć skronie po 
za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem 
a ból głowy natychmiast ustępuje Kto pe- 
.yodycznie dotknięty bywa migrerą, powinien 
dla przerwania następnych paroiyzmów jesz­
cze przez następujące trzy dni do 2 pigułki 

co zwłaszcza w zimie jest poiądanem. Cena Anuhemicraninu używać, codzień na c-czo.

OLEJEK TANUO-IOPIANOWY, rano podczas 
czesania należy olejkiem zwilzaó włosy, wcie­
rając takowy silnm w skórę, a zapobiezy się 
dalszemu wypadaniu włosów, które następuje 

gościec, darci" ból w krzy za’ch, migrenę’ . P™.' si« W * " '  «frzyrk-'w, wy-
ból głowy fluksyę. kurcze żołądkowe. *0 e: ! r*nt.ow 8,korn''c.h ora? ł»  <**rotaall r ą  d  
• - - - -  1 nych, jak zapaleniu płuu tyiusie, wszystkich

butelki 1 złr. 50 ent., pół butelki 75 cnt. 
Rozpylacz 2 złr. !

BALSAM ZDROWIA, jedyny środek, ulecza­
jący wszelkie katary żołądkowe, zaflegmie- 
nia, odbijania, kurcze żołądkowe, Drak apc 
iylu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły 
ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena 
butelki 1 złr., pół butelki 50 cent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowód skutecz­
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich 
brzmią:

Wielmożny Panic Do’ i-odziejni 
Dziękując najuprzejmiej Wielmożnemu P a­

nu z ł  przesłanie poprzednią razą Balsamu 
zdrowia Jego własnego wyrobu tak znako­
mitego w swych skutkach; upraszam znów 
o przesłanie mi dwóch flaszek za zaliczką, 
a zarazem upraszam i upoważniam Pana o 
ogłoszenie dla szerszej Publiczności z moim 

podpisem co następuje:
„Ja weteran z roku 1830, nająey lat 76, 

będąc cierpiący na katar żołądkowy i hemo- 
rojdy, używałam różnych środków, byłem po 
kilka razy w Marienbadzie Karlsbadzie, Fran- 
zeusbadzie; żadne z powyższych kąpiel tyle 
mi dobrego skutku nie sprowadziły, co Balsam 
zdrowia wyrobu WP Czuję się w obowiązku 
podać to do publicznej wiadomości, najgoręcej 
polecając ten zbawienny i nieoceniony środek. 

Kołomyja, 4 kwietnia 1883.
Z poważaniem

Seweryn Ostaszewski 
żołnierz z r. 1830, pułku Karola Różyckiego."

Cena flakonu 1 złr. 80 et.
JERRUCiN, płyn niszczący odgniotki: sma­

rując pędzelkiem odciak przez 8— 10 ani sam 
później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 
50 ct. ■ ■ ■

ALLYL, niezawodny środek przeciw mi­
grenie i newralgii. Sposób użycia: Zwilży­
wszy płynem tym watę pociera się takową 
silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, a 
w razie silnegu bólu i wierzch głowy kilka 
razy, a wkrótce najsilniejszy ból mihrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr.

PASTA PIĘKNOŚCI. (Creme de baute) Śro­
dek usuwający piegi, plamy wątrobiane, p ry­
szcza, zmarszczki na twarzy, wyrzuty skór­
ne, węgry, czerwoność nosa, słowem jest to 
środek odmładzający i nadający cerze kolor 
jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera ża­
dnych części szkodliwych, przeto z całą ufno­
ścią używać ją  można. Cena 85 ct.

MYDŁO TOALETOWE, złożone z wyciągów 
ziołowych, nadające nadzwyczajną białość i 
delikatność ceize. 25 cnt. Mydłu gliceryno­
we płynne. u/.--ine przez Tow. lekaiskie jako 
znakomite i nieszkodliwe. 60 ct. Jodowe 35 
ct. Smołowe 25 ct. Siarkowe 25 ct. Kar­
bolowe 25 ct. Mydłu na wszelkie plamy tłu ­
ste. Cena 25 ct Olejek przeciw głuchocie 
Cena 10 et. Proszek niszczący pluskwy, mo 
ie, karakony oraz wszelkie owady denowe; 
SrodeJc niezawodny Flaszkę 2 ct. Puder nie­
szkodliwy Blanche i Ronge z puszkiem 1 złr. 
Woda koionska po 35, 70 c* do 3 złr Pa 
ST i do zębów 25 i £0 ot.

podobnych przypadkach zapamocą olejku tan- I 
no-łopianowego, lub rssencyi tanno-łopiano- 
wej nietylko, że s ę wstrzymuje w zupełności 
daDze wypadanie włoków, lecz porost tychże 
„taje się o miele obfitstym i bujniejszym 
Ceni olejku 80 ct.

ESEHCYA TANNO-ł OPIANOWA. Skutki jej 
są te same, oo oDjku tanno-iopianowego, 
le -z różni się tern, że nie zawiera w- sobie 
olejku tłustego, aie że jest to przetwór wy­
skokowy. Cena 80 et. i

CUDOWNY PLASTER KRAKOWSKI na wszel­
kie zustar/ałe rany i skaleczenia, cen* 40 et. 
Płyn odwietrzający zepsute powietize przy 
epidemiach, jak ospa, „zda* atyns, chole*a, 
tyfus i t d. ( e ra  50 cent. Proszek desinfek- 
oyjny, < dwani: >ący natychmiast. 20 ct. Kit 
do lepienia i zkU, porcelany 60 ct.

WODY LEKARSKIE, przez Świetne Tow. 
lek. krakowskie uznane i po econe, własnego 
wyrobu, n dzwyczaj pr/yjeir e do użycia t. 
o wiele skuteczniejsze od wód naturalnych i 
o połowę tańsze, m anowii-ie: Woda z pyro- 
fosforonem żolazswym. Woda uorzka prze­
cz, tszczająca. Woda litowa. Moda Yiehy. 
Woda jodowa. Woda selcerska

Powyższe środki utrzymują: w Pozna­
niu hiankiewicz apt., we Lwowie Rucker apt., 
Mussil apt., w Bochni Reiss ap ., w Bóbrc-e 
M.ędlićski apt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Cnrzanowie Spo­
rysz apt., w Ciężkowicach Zopott apt., w Dern- 
bicy Zaudferer a p t , w Grybowie Tulczycki 
apt., w Jaśle Paich apt., w Krosniu Pick apt., 
w Ktzesz/wicach Rybacki apt., w Łańeuc:e 
Sehultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt , 
w Krynicy N itribitt apt., w Przemyślu Ma- 
szewsk' apt., w Rzeszowie Kalinowski ap t, 
w Nowym Sączu Jakubowski apt.,' w Stani­
sławowie Macura apt., w Tarnopolu Jamru- 
giewiez apt., w T mowie Chodacki »pt., 
Reid apt., w Wadowicach Kurowski apt., 
w Żidaczowie Ba.dasi a p t, w Szczawnicy 
Josierski apt., w Brzeźanaeh Bausberg * Prze-' 
myślu Mańkowski, w Brodach Iniaen i

H  o d y  m i n e r - u l i i e  krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczne
Na żądanie przesyła się cenniki franco.
Zamówienia za zaliczką pocztowa 210 2

L. Zagórny Marynowski 
Główny SKład PIWA butelkowego

„ p o d  € * a m b r y i m s e m u
w domu po i N r. 6, przy ulicy Mikołajskiej.

P I M  O  pilzueńskie eksportowe i leżak.
P I W t O  e k sp o rto w a  J. A Johna Synów.

JB O H  czyli P o r i e r  k ra ju  wy. 49 16 ?
Zamówien.a zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

h \ u y n o  H A H t f
w Krakowie

u l i c a  C i r o d z k a  Nr 2, 
poleca wielki skład haftów na kanwie, atłasie, suknie, oraz 

wszelkich inateryał/W i przyborów do haftu. 
Bawełny różnego rodzaju i koloru, nici, igły, przybory do 
ubrań damskich i męskich, rzeźby, przybory toaletowe,

gorsety i t, d.
Story i żaluzye drewniane.

Z a b a w k i  d l a  d z i e c i .  293 2 10

Koncypient adwokacki
z praktyką sądową i kiitulotnią adwo­
kacką, posia łający chlubne świadectwa, 
po: zuKuje miejsca. Ł isk  iwe zgłusz, nia 
proszę adresować do kancelaryi W . Dra 

Dolińskiego, alwokuta w Przemyślu.
94 3 3

N a s i o n a  1  f l a n c e  l e ś n e
przesyła za zaliczką na wszystkie staeye kolei 

i poczt galicyjskich 
L e ś n i c t w o  Z a s f l i n  p o d  C z a r c ia .

Nasienie sosny 1 złr. 45 ct., świerka 80 ct. za 
funt. Roczne flance sosnowe 90 eeutów, 2ietnie 
modrzewie i świerki 1 złr. 50 ct za luOu sztuk. 
Obstałuuki mniejszo posyła się na koszt, prze­

noszące zaś 10 złr. opiatuie.
320 10 10

S p e c y a l i s t o i i i
poleca się gwarantowane, dobrze leżące 

koszule męskie.
Białe, bez kołnierza i bez mankietów zlr 5 —, 2 Ł0, 3 —

„ i  „ z  mankietami złr 2.25, 2.75, 3.2F
„ z kołnierzem i z mankietami złr 2 50, 3.— 3.50
z garniturem płóciennym dr ższe są o 50 ot. d złr.

K r e t o n o w e  
z przyszytym kołuie zem i ma -kie ami 
z dwuma ki łnierzami do prz pinnnia i 

z manaietami
O x l o r d o w e

z przyszytym kołnierzem i maukietami 
z dwoma kołuie: zami do przypn aoia i 

mankietami
Za dokładne i trw ałe wykonanie wszelkich za­

mówień ręczy firma nasza, ciesząca się długole 
r.niem uznaniem.

Największy skład P r o t ' .  D r a  G u s t a w a  J i i -  
g e r a  w e ł n i a n e j  b i e l i z n y  normalnej z orygi­
nalnym stemplem: „

BE ECZ & LÓBL
specyaliści dla koszul męskich,

W i e d e ń  I ,  Babenbergerstrasse Nr. 1
Filia I, Schottengasse 6. 306 4 16

C H O R O B Y '  Z O Ł A D K A

WINO Z PEPSYNA 50UDAULT
Bardzo pizyjemnego smaku używane jest  od lat 25 z bardzo pomyślnym 

skutkiem w trudnych i  upośledzonych trairiemach, braku apetytu, boleściach 
nerwowych iołądka. i  w ogóle w rozstrojeniach funk".yi trawienia t

Pepsyna * BOUDA U L I > potwierdzona przez Akademią medyczną paryską, 
niJ-rodzm ą zosiała piei-wszymi meaaiami na wszystkich wystawach międzynarodowych 

1’a rjż u  1887 r. — w Wiedniu 187- r . — w h ..adelfii 1876 r . —  w Paryżu 1878 r .  — 
w Melbourne 1880 r .

W  P a ry ż u  : H ottot-B ou dau lt, 7, a y e n u r  V ic to r ia .  ,
44 7 34

złr. 2.25, 2 75, 3 50 

złr. 2.50, 3. , 4 -  

złr 2 50, 3 .-- , 3.75 

złr 2.75, 3 25, 4.2Ó

Dostać można, w K r a k o w i e  w handlach pp JULIUSZA IKOSSEGO J. WKi- TZLA, 
H. FRITSCHA, ST. PKINTDCH4 i v aptec’ A. SIEDLECKIEGO,—  w T a - n o w i e

u W MULDNERA i SPÓLK' - 212 i 12
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"N itT • n c z y c ie lb a  posiadająca kwali- 
fikacyą do wyższych szkół żeń­

skich, język francuski1 i grę u* forte ' 
pianie, znajdzie natychm iast um ieszczą 
nie. Bliższe w yjaśnienia listownie pod 
adoesem: Ł .  O . poste restan te  D e m -  
b iC a. 324 1 3

Poszukuje posady buonanera. korespondenta, 
ijb  magazynie *a. Świadectwa i rokomendacye 

ohlabue Najpoż.ądaószyn dzid  rolnlczo-muszy- 
nowv w którym kompetent od lat 12 bez prze- 
r /ó ra o u ie . Pośredniozącym sto.owue honor i- 
rvum — Aan I .  W Ł 8*y. reitante 
?  J ó w. W6 1 2

Zwraca się baczną uw»gę P T. Publiczności 
na najnowszy wyr ju Z a c n e rla  pd nazwę

„Zacherlin**,
znakomity śrudek do tępienia szkodli­

wego robactwa
Wssystne po dziś dzień znane proszki prze­

ciw owadom. „ uszą Środkowi 1 Bm . ustąpić pod 
względem szybkości daiałania, skuteczności i pe­
wności — Zwraca się szczególnie uwagę na to, 
by nie pomieniać Z a c n e r l i n u  z pospoutemi 
srod.ram< Z a c b e r l in  nabywa się ty k o  w ory­
ginalnych fla.zkacn, nigdy zaś w papierowem 
pudełku. — Flajzki oryginalne jeśli są prawdzi 
we, puwciny nosie markę ochronną i p >apis au­
tentyczny. 670 9 12

N» składzie utrzym iją: w kranówie: Jakób 
8arberow*.;i, Dymi r Ercn iae, Stanisław Fam 
tu«h, Wilh. Fenz, J. Feik ul. Fioryjansku, F. A. 
(łrigat. F  Bruno Hahn, Jw . jan .ga, K„roi k .rr , 
M Jawornicki, itfioha/ Karaś, F r. Lem rt, Jan 
Mika i Łp„, Józef Hydel, F  3obi#rajski api., 
Andrzej Schulz sp ad k , a SiódTłbki apt., An 
toni Suski. A. Skórcz swski i Polakijw ic. E nst. 
Wieaniewski apt., J  Zsplatalski; » . a l e j  
Ado f Gttrtel, & Feler apt.; w B i e l s k u :  J  
Amesler, J  Eichhcm, Rudo.f Harook, 11 eta rys 
Hoffmann, Jśz. Knaus spadk , 8. Pioker, Jerz 
Sutsohek; w B r z e s s n a o h :  Em .i Herwy;
w B o c h n i ł n .  ihnik, S. N .edzielsU  w Dro- 
h c o y o  u: Józ. Aichmu.lsi ap t-  Wiktor Bacz- 

a api we F r y d k u  L. H ltpert, Fram P a­
nel j m Sikora w H « r o d e n s  M Aio 
towiez; w J a r o s ł i W i u :  F. Chrząszcz, 3 
Eeufmann, Józef Bnhm ip t, J. Lud1 _k Grzy­
mała Wisłocki, w K o ł o m y j i  A. P Schu.tz; 
we L w o  . i e :  Ireno. Ehrlich, Hubner i i_n- 
ke Jen Justyau, H. Leon 'ryzyer, H«nryk Mfll- 
ier, A Mańkowski, Se lłew«k i Markiewicz, 
Gustaw Schramm, Stan. Wojcieohowsk-, w P rz e ­
m y , iu M, 0. Gana, M. Kozłowski, M. Krug, 
A s i  i. Mańkowski, w B z o s a o w i e :  S. .Glu- 
menberg, J . Soheitter i 3 p ; *  S i u k s :  Bo- 
bert tiarth, Jan Mozołowski, w S t r y j u :  Le- 
hieki i Eosternewioz, w T a r n o w i e :  F. Le­

szczyński, W Miildnsr i 8p., W. F. A. Wie- 
logcrskl.

t
fC'1'  '■'"-'/'Ci-.

JAN DROZDOWSKI
w Krakowie ul. Floryańska, 18.

SKŁAD FORTEPIANOWI PIANIN
zaopatrzony w wybór instrum entów  z ró- 
jnyeh  fabryk po cenach najprzystępniej­
szych, z gw arancją  trwałości i dobroci-

Fortepiany używane
przyjmują się w zam.an 

M i

Pam-Expeller z „kotwicą"!
W -b e c e j oitrsj i zmienne porze roku zasłu­
go,* doswlaoezony domowy srouek ren ua szoze- 
go niejszą uwagę i przypomnienie Zaraz on je­
dnak nedm.enk wrpada, n  znane zdumiewające 
ekirtai w gośćcu, eumatrzmie, zaziębię...ach 
Itd. łtd osiągnięte zostałi vedyrie <Apcmooą 

r a w d z i w e g o  „Paiu-Ezpelleru tkotw ioą“, Na- 
eźy przeto przy zakupnie togo preparatu baozyć 

dobrze, czy opatrzony jeet znaki «n fabrycznym 
.czerwoną lo rw .ją  wyrobu zaś h.w teg jaa&u, 
jako n i e p r a w d * ,  w ego, nie przyjmowaol Pam 
gipelleru iostać można po oenie 40 lub 70 ot- 
stosownie do wieikoioi flaszki— we w r z y s t -  
k i e h  p r a w i e  a p t e k a c h  k r a j o w / o h .

F  Ad B i c h t e r  1 Bp
oes. kr dostawaj nadwora i w łs.r oiSi* apteki

w Wiednia.
U s n t r a l n y  s k ł a d  a a  A u s t r y ę :

Dra Bichtera Apteka pod .Złotym Lwem" 
w Pradze I, NikU iplatz 7 114444

Fs

WINO SZAMPAŃSKIE
Pierwbza galicyjska labryka WLN 

Szampańskich

L .  H L e r z i f e
w Poagorzu pod Krakowem

wysyła na obstaiunki frunko. i odwro­
tnie za zaliczka n a j l e p s z e

w i a r o  s z a m p a N s k i f .
w koszykach po bj1 butelek,

za »/i but. po złr 2
419 9

L. 1900.

Ogłoszenie.
Gmina miasta Stanisławowa oddaje w drodze ofert pisemnych 

w przedsiębiorstwo budowę koszar stałych na pomieszczenie jednej 
dywizyi c. k artyleryi ciężkiej

Oeua wywołania na cał^ budowę wynosi 186.381 złr. 16 Ct.
Termin do wnoszenia oiert oznacza się na dzień 26 marca 

1885. w godzinach od 10 zrana do I z południa.
Można wnosid oferty na całą oudowę lub na poszczególne 

działy (grupy) robót.
Wysokośó wadyum tak na całą buaowę jak  i na poszcze­

gólne działy podaną jest w szozegófowem ogłoszeniu.
Plany szczegółowe, kosztorysy i warunki licytacyjne są do 

przejrzema w  Urzędzie budowniczym Każdego czasu.
Z  M agistratu k ról. m iasta  

S t a n i s ł a w o w a ,  dnia 11 m arca 18&5.323 i  3

-u - 'g  an łSgssfc a_

PRACOWNIA STOLARSKA
L U D W I K A  S T A S I Ń S K I E G O

uhea Szlak N r. 30. 
podejmuje się robót budowlanych, kościelnych, meblowych, odnawiań 
antyków i wszelkich reparacyj, oraz można nąbyć^ każdego czasu 
mebli gotowych własnego wyrobu, jako .o; urządzeń pokojów jadal­
nych, sypialnych, bawialnych i t. p. tak w miejscu jak i n» pro­
w incji  po bardzo przystępnych cenach — polecając «ię łaskawym 

względom Szanownej Publiczności. 157 5 6

» -fli im u  O '

Pierwsze, Drawdziwe, śluz rozpaszcz^ące Jana  Hoffa cukierki piersiowe 
- z ekstraktu słodowego w niebieskim papierze. ______ __

Jana II.,11 o piwo zdruwla 
x irjaiągn słodowego.

Cena flaszki 65 ot.

J a n  i  M o i ta  z g ę  s z c z o u y  
w y c i ą g  s ł o d o w y .

Cena flaszki 1 złr 12 et., malej fl 70 ot i

Codzienne sprawozdania lecznicze
o w yleczen iu

z cierpień piersi i płuc, kataru, 
złego trawienia i osłabienia nerwów schudnięcia, ubóstwa k r w i , 

wycieńczenia, chorych i rekonwalescentów, są świetną r ę - , 
kojmią dla każdego cierpiącego i ożywiają tegoż nadzieją r y ­

chłego wyleczenia się przez użycie tychże wszechstronnie 
znanych preparatów,

J a n a  ik o n a  
p i e r s i o w e  c u k i e r k i  s ł o d o w e ,
p i 60, 30, 16 i  10 ct., prawdziwe j«dy- 

nie w niebieskich tor^eczka^h.

J a n a  H o fT a  
s ł o d o w a  c z e k o l a d a  z d r o w i a ,

»/, kd. I. 2 złr. 40 ct., II. 1 złr. 60 ct. 
%  kil I. 1 złr. 3“ ct 1) 96 ot.

Do Pana JA N A  HOFFA,
wynalazcy i twórcy preparatów słodowych, c. k. nadwornego dostawcy 

wielu panujących w Eurouie etc. etc.
Wiedeń, miasto, Braunerstrasse Nr. 8 .

Panik , Jana Hoffi. skoncentrowany ekstiakt słodowy nadzwyczaj mię wzmoonił i 
jestem zmuszony Panu za ten wyśmienity i dobrze ozyniąey pr»p»rat wypowiedzieć moje 
podziękowanie Upraszam znon o przesyłkę 10 flakouów skoncentrowanego ekstraktu 
słodowego

Goryoya, 2 kwietnia 1882. Z szacunkiem
Konstanty oe Dąbrowsky, o. k. kapitan.

Ar n o l d s t e i n ,  obok Villach, 6 lutego I88S Pańska Jana Hoiia czekolada zdror.ia 
z siodu sprawiła mi zawsze wyśmienitą usługę. Upraszam znów e najrycLlejSze przesła­
nie 3 funtów I i 2 funtów II za zaliczka pocztową Z czaouat .em

Jan Schekander, Arnoldsiein.

W i e d ■ ń, 26 października 1883. Proszę natyehmiasi wysłać 100 flasz k p iń- 
Bkieco znakomitego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego dla J ^ksi-olenoyi pana Lu­
dwika hr. Paar, e. k. tajnego radcy eto. ete., o. k. ministra i posła w Rzymie-

Urzędowe sprawozdanie lecznicze.
(Wyowg.) Bo l on i a  jadintendentura: Dla swego dobrego smaku chętnie pi zez cho­

rych aiyw ar0 Jana Hoffa prepara.ta słodowe wywierają dobry skat : i są dla chorych 
wielce poZjwne, tak łe te wałne środki leczniczo zasługują na największą uwagę.
1007 4 4 Dr I Beradini. Dr P Belettl.

Dtnym uje na składziu: KKAK.ÓW: J. Trauezyński, K. Wiszmewasii, h Siockmar, W ftedyk, 
E kadljs, A Siodlocki Jan Jamga, W Feuz, Ł i Pucha, St. Feintuch. BI. : Erick X ar apt., 

d. ( ł ..er. >.-0( HNI I y Michnik JO RSZCZoW : St. Si«mc7.ow3k.. IlkuJlY  K alas. Wito- 
ata rak . B k Z E Ż k N i: J. Durst BUCZ ACZ: Korr 1 i J^cewski, CZORTKOW; Lud. Nosa. DOLI 
K i fPraunf*lln*r. DROHOBYCZ J AL,’hm_liar. GORLICE: S. Birn. G E ollE K . A. Li^pua. ORZY - 
MALÓM Jo», Oaldberi' JASŁO: iakub Polek i S., F W. B, iglewici. HUSf A T Y S .- Piekarski. 
JABG8J AW J. Kohm, 4. Wudock:, S. Elienbers K O Ł uM kjA  J. Sidorowie: E. Stenzel. KO- 
oÓW St. Bursa. KRYSTYNOPOL: F. Ormcz w jki. L f t c W :  S . R u c k e r ,  J U e i s e r ,  P Mi k o -  
l a  ch apt. MONASTBRZYSKA. L. Zaraki apt. NOWY-SĄOZ W. F ilip -a  R Ja»abowski, 
J  roai PO D C.iRZF. J. Skakalaki apt. PuDHAJCE: Kart sy ewicz. PODWOŁOOZy »k.A: 
G. Moraweti. PRZEM1 oL. M. Krug ap.. J. Maazewaki, L. Nahl RZLSZ^W  A Karpiński, 
Schaitter i Sp. E. G. Neugebauer, S. Blumenberg. 8 i M , JR J. Aleksiewicz K. Mareach. A- 
NO h ,1 . Ryociaraki SOKAI : E. i riczań.nk. pt. STANISŁAW ÓW : J. Macura A Amirowicł 
arł M K Y J D. J. Nneaeobiatt i Sp. TARNOPOL- E. Jamrugiewicz, H. Kahane. TARNuW : 
W. Miudner i Sp ZALESZCZYKI: St. Szymon jwic* apt ZŁOCZEW Joa. Gold

60 wysokich odszczególnień. Założony w r. 1847 w W iedniu 
i Budappszcid od r. 1861.

J. B A J E R

Na sezon podróży
poleca

J ó z e f  L o s e r t h
swoje składy Fabryczne w Wiedniu

VII Stiftgahse 21,
fdom apte ,jrz*

filia:
I Karthnerring 17,
(t ii-a rts Ho*ei Imperial), 

zaopatrzone jak na,obficiej w różne przy- 
bory podróżne, mianowicie K I  F B I  
nadzwyczajnej lekkość, (system w łasny 
no ry eiegancko i silme zbudowane, 
K O h jE E  każdej wielkości torby mę­
skie i damskie, próżne i z urządzeniem, 
portmonetki, pugilaresy i różne specja­
ły wyrobów skórzanych galanteryjnych 
po cenach stałych, bardzo umiarkowa­

nych 277 2 ?0
wira tm r m - - am u r— M nim

Z drukarni Związkowej w  Krakowie.

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla,

I poleca P  T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- i 
i Hztynu, rogu. pianki, kości słoniowej, drzewa, Kamienia,, marmuru i metalów, fS

jako to:
cybuchy 

z b»rsztynaml, 
wiśniowe, tureckie

te V  *. tu ’ ̂
oadedskie 

i z jaśminu, 
Wszelkie przybory do bilardów

cygarniczki, 
fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 
szachy, arcab> 

domina itd 
Wielki w y u ó r  p or t mone t e k .

W dniu 15 marca 1885 r.
otwiera niżej podpisany 

w l i  H  A 14 O W I E  
w Rynku głównym, linia A-B. Nr. 44 na I piętrze

(Cafe- Restaurant) 
na sposób zagraniczny z komfortem urządzone

Doświadczeniem dziesięcioletniej pracy w tymże zawodzie wzoo- 
gacony, oddaję lokal ten w tem przekonaniu do użytku Wysokiej 
P. T. Publiczności, że zaskarbię sobie tak wyborowemi potrawami, 
jakoteż i oryginalnemi napojami po przystępnych stosunkowo cenach 
względy Wysokiej P. T. Publiczności, a nadmieniając nadto, że 
przyjmuję wszelkie zamówienia tak w lokalach zakładu jak i do do­
mów prywatnych, i abonament na obiaay i kolacye, polecam zakład 
mój raz jeszcze względom {Szanownej P. T. Publiczności, pozostając 
z wysokiem poważaniem

ku ,, L. Bogusiewicz.

Schalz & Stachowicz
Kraków, ul. św. A nny 1. 5. 

polecają swój
Magazyo ubiorów męskich

zaopatrzony w nader wyborowe i gusto­
wne tak krajowe jak o też  zagraniczne 
m ateryały po nader umiarkowanych ce­

nach, a mianowicie • 
ubrania letm e od 20 do 45 zlr. .

„ wizytowe od 35 do 45 zlr.
„ czarne -o d  85 do 45 złr.
zarzutki od 18 do 35 złr.

(z podszewką jedwabną o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7 do 14 złi . 

płaszcze podróżne i menżykowy 
od 20 do 60 zlr 

Za szybkie i gustowne wykonanie rę ­
cząc, polecają się łaskawym względom 

P. T. Publiczności. 224 18 30

fiFaMa parowa Cytoryi i swatów Kawyg
^  Antoni Rozmauit — Kraków V
^  poleca C J y k o r y ę  P j e a g s k ą  g o r z k ą  wyrabianą z krajowegu suro- Q  
f ś  wego materyału, odznaczającego s.ę bogactw m części pużywnvch i go- Q  
#% ryczki Cykoryi właściwej. Jako przymieszka do kawy śuriało rywalizować gr 
^  może ze wszystkiemi znanemi fabrjkałami tego rodzaju.

8®  Tudzież K A W Ę  ś r u t o w ą  f r a n c u s k ą ,  czyli cykoryę śru-
tową, preparowaną na sposób liaańuski. W e F raucyi bowiem surogaty 
kawy podlegają ścisłemu nadzorowi władzy. Cykorja nie jest tam znaną O  

Q  w formie u nas tak powszechnej, jario trudnej do kontroli, tylko w po- O  
Q s t a c i  mniej lub więcej drobnego śrutu -którego przymioty łatwo spraw 
^  dzić. Klar >wny odwar tej cykoryi odznarza się ciemno-czerwuną barwą, ę .  

tudzież wybornym smakiem i zapachem Szczególniej zaleca się jako przy ^
mieszka do robienia czarnej kawy. U
handlach.

Oba te gatunki są do naoycia we wszystk.ch znaczniejszych ^
27i  8 25 g

OOOOOOOOOOOOuOOOO <0 0 0 0 ->OOQO

Broinberg 1S80. 
|  M edal srebrny.

O d a ń  k  1 8 5 8 .  
s

W y ą t a w a  p rz e m .

„T. i e d . - ń  1 8 7 3 :  M e d a l  z a s ł u g i .

Następca J. S. Keiler
G D A Ń S K

Fabryka słynnych

Gdańskich Likierów zlotowych
7; z a  lo io n a  w  r. 1814.

Sprowadzać można prawdziwe likiery jedynie od 
p. I i .  H .  i S e r n s t e i n a ,  Wit i IX, Berggasse 18

.  .1 1 , .  

9 h. Niemotz w Kraków.e :
O ptyk i M eclianlk

Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od 
strony ratu„ a. 

poleca niniejszem P, T. Publiczności swa 
powiększoną pracownię optyczną i mecha­
niczną. Przyj 1 uje oprocr wszelkich wy­
robów uptyeznych także Okulary, Cwikie- 
ry  L o rn e tk i te a t r a ln e  i t. p. do naprawy 

po cenach umiarkowanych 
204 4 5

207 N I E O M Y L N E !  3 13

po 3 — 4 metry na całe nbranie męskie, pal“toty i płaszcze deszczowe dla pan, rozsył za za 
liozką resztkę po h złr. H. 6R0LICH, fabrykant w Ah-Brunn-Klosterjdatz Nr. 7^

Nienadające się komu resztki chętnie na/a 1 przyjmuje i odmienia 128 4 17

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M .  B e y e r a  i  S p ó ł k i
g ^ -  S u k i e n n i c e  K r o  113— 1 4  w  K r a k o w i e  ' l ą

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
poleca swoj wialki skład bielizny dla f  anów, Gam i dzieci, ziobionej z najlepszemu na-1 
tun tu  płonią i szirtlagu; także wieUi So-ład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek | 

lo nosa i szirtingu w każdej .akośei, po nadzwyczajnie niskich cenach.
— —  C F I I T I K  asS—

IYai»owr6t otrzym a pleniądse 
natycfamtfiflt każdy , komnby 

mójf pewnie działający lek

Roborantium
(środek wytwarzający brodę)

b y  ł  b e z s k u t e c z n y m .  
Również pewno skutkującym jest 
ten lek f rzy ły sin ie , w ypadan iu  
w y t, irz n n ia  się łup ieżu  i siw ieniu 
w łosów . Skutek po kilkakrotuem 
sil nem natarciu poręcza się. — Ro­
bo ran tiu m  używano także z najlep­
szym skutkiem u osób mających 
s ia n ą  pam ięć lub c ie rp ią c y c h  na  
bóle flłowy — liozsyłka w orygi­
nalnych flaszkach po zł . 1 50 i 
w próbnych flaszkach po 1 złr. u

J.
(w Bernie w Moraw ii)
Składy w następują,-ycb aptekach. 

W Krakowie u \i ilerlyka, we Lwo 
wir u Zygm. l uokera, w Kołomyi 
u E Stenzla, w Rzeszowie u J. 
Schaittera i Sp., w 8aw horze u .J 
Al, ks ii wi-za, w Stanisławowie u J 
Macury apt ,  w Tarnopolu u F. 
Jamrógiewicza, w Tapnowie u L. 
Chodackiego ap ., w Żywcu u Ma­
ryi 1 awłuszkiewicz, w B e 'sk u  u 
Gust. Jobanny, w laworzu w a t  

W powyższych składach można 
ta& nabyć: L a n  d e  I h c b ć ,  
wschodni środek piękności, czyni 
ciałc delikatnem, bia.em i pulch- 
nem, gubi piegi i plamy wątrobia- 
ne. Cena 85 ct.

Iłoiiąnet de Snrail de 
Grolicb perfumy do lakrapia 
nia chueiek «d nosa. Perta między 
pertuman i. Z powodu eleganckiej 
powierzchowno! ci to  rdzo stosowne 
,a  prezenta. Cena złr. 1.50.

n i e m a  o s z u s i w a l  
iw rm r w  iri—  -l----------

Kołnierzyki męskie i damskie w ć " >k< ałym
gatunku za ‘/i tuzina złr 1'20 dt 1-5C. 
inkiety męskie i dam. za 6 par złr. 180  do 2. 

‘/, Luzina lnianych chustę* do nosa ct. 90,
M ankiety  i~

7. tu z in a   ---------------
1-zO, l -40, 1'70 do 4 złr.

*/i tuzina prawdz. francusk.ch bat u wych
chustek do nosa złr. 2, 2 50, 8 do 6.

*/, tuzina angiels. batyst ohustek do nosa 
z najmodniejsz brzegami w różnych kolo 
rach ol. 60, zł. 1, J 20 do 3.

1 iz tuka  (37 łok. albo 231/, m .) dobrego
płótna imanego złr. 6 50, 7'5(', 9, 10 i 12. 

1 sztuka (37 łok. albo 237, m.j *L i 4/„ szla- 
skiegc płótnr. złr. 10, 11-50, 12, 12-50, 13, 
14 i II
skiegc płótnn złr. 10, l i - 50, 12, 12-50

tK r jgle, Knle, Krikiety.
Za dobry gust, rzetelno wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.

i/tuka (63 ł. albo 39 m.) */* bolewd. weby 
zi. 2 ), 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 i.j •/, i •/, prawdzi­
wego lumuui.‘kiego płótna w najlepszym 
,»tunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 zł- 
1 sztuka "j* lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od d i  15 do 21.
Szvfoi- na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za meor. 
ij r -e t)  ró in .j wielkości od •/, do 10/4 i '»/, 

jak najtaniój, od 1’50, 2, 4 złr.
Garnitury Imane do nakrycia stołu na 6 do_24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50

, Koszule damskie.
Z szyfonu złr 110, z haftem- 'żurów złr 185 
Z dobreei hw endersklego albo rumbursk iegc 

płótn z .lisiwą na przodzie lub (lo zapma- 
n,a na ramieniu, złr 2 .v uo 3"20.

Koszule w lepszym  g a tu n k u  z haftem ręczn y m  
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro-1 
dzajach złi. 3 80, 5 i 6.

M ajtki dam skie .
Zwykłe 90 ct., ozdobniejszu złr. 1-26, z ha-1 

ftowan. sziarkami złr. 180. 2-10, 2 50 i 3. | 
Z barchantu gładkie złr. 160 i 175. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr 

2-5(1 i 2-75.
S pód n ice  dam skie .

Zwykłe ód złr. 1 60 do 2, z dobrego szy -1 
fonu złr. 2 50 do 3-50.

Z haftowau. wstawkami złr. 3-50, 3 75,4 i 5 .1 
S pódnice  z tren am i z wstawkami lub be j 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.1 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 86 i 

K aftan ik i.
Z szyfonu zwykłs 1 złr., lepsze złr. 1 5 0 ,1 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3 5< 
z barchanu gładkie złr. 120, 175 . i flb. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr, 290 i 3‘20.
K oszule m ęzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z g rsera I 
g, ad kim albo z listewkami zlr 1-50, 2, | 
2-50, 2 75 1 3.

Z dobrege płótna rumburskiegc albo holena. 
złr 2-s0, 3 50 i 4

K alesony m ęzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkośoi od | 

złr. 1 26 do 1-40 
Z dobrego cienkiego płótna od 1 60 ao 2 50.

w b u te lkach  i w beczkach

OKOCIMSKIE
Expurtowe i Marcowe.

co

s i
m

i
Wielki wybór pończoch damskich białych i Kolorowych, Jakoteż mezKlch skarpetek w ró-1 

i źnych gatunkach I I clorach.
Za wszelki u nas zakupiony lowar ręczy sie, co się nie podoba, odbieramy, zamieniam1 j 
*.luO v “j  („jamy za to całkowitą należytośó. To dobrowolne prz«z nas przyjęte zobowiązanie 
ła je  każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jeBt skorą I rzetelna, i ze n; izeceu; | 

01 B 10 ■ bez konkureneyi z  T, ygoklm M40nnkieffl

Filia: M. BEYERA i (spóKUi.
n an fabryczny towarów ,jłóciennych, zapas gotuwej bielizny I wypraw ćlubnyoh | 

w KRAKOWIE. Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kosdeła N V Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie

Z a  staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany

snai Piwa Sraj«*si« i larraiirasto
J .  L U U P I P E R

w K ra k o w ie , ulica Sw Jana, 5.
151

p r a k t y k a w ^  lub p om ocn ik  go- 
• g p o d i b r s k i  znajdzie umieszczenie 
z dm ea. 1 kwietnia przy Zarządzie dobr 
P  ł  a s i  ó w, ’ poczta Podgórze, dokąd re­
flektujących zgłaszać się uprasza.

287 3 3
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